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29-ty Listopada 1880 r.
N ie ty lk o  w  g r a n i ta c h  pom iędzy  Bwlty- 

kiem  a  C saro am  m o rz e m , O d rą  a  Dnieprem , 
a le  śm ia ło  raec m ożem y po ca łe j k o li z iem  i 
ak iej, g d i ie  ty lk o  e b o o ia i k ilk o  sy n ó w  P o l­
ak i m ogło s ię  aeb rać , —  j a k  i  je d n e j p ie n i  
w soióał s ię  ko  nieb ioeom  bym n w ia ry , n a ­
dziei i m iłości w  dn io  p ó łw iekow ej p a m ią tk i :;

.Jeasese Pelaka arlnęla!* 
a  g d y  d ach  ten  , pełen  s iły  żyw o tn e j tych  
św ię ty ch  h a s e ł ,  jak iem i a ą :  w i a r a ,  n a *  
d z i e j e  i m i ł o ś ć  —  d o tą d  n ie  zam arł. *—  j  
to  p ręd ze j o zy  później, sk o ń czą  s ię  d n i p o ­
k u ty  a  . M i ł o s i e r d z i e  i  ł a s k a  B o t a *  
zn o w a  n a d  nam i z a ja śn ie ją

Ja k k o lw ie k  w  sp o łeczeń stw ie  n a ro d u  
polsk iego  sp o ty k am y  s ię  co d z ien n ie  z co d z ien ­
nym  botem , ja k k o lw ie k  w a lk a  p raw d y  i  sp ra ­
w ied liw ośc i w re n a  k a id e j  p iędz i ziem i P ia -  
a tów  i Jag ie llo n ó w , z duchem  ciem ności —~ 
to  pom im o teg o  m o ra ln eg o  b o ju ,  ro zg rzew a  
p ie rś  p o lsk ą  o tu ch a  d o g ie m  p rom ien iem  cie­
p ła  i w ia ry  n a  p rzysz łość .

J e ie l i  k iedy , to  w  ty m  dniu  p ó łw iek o ­
w ego ju b ileu szu  „N oey lis to p ad o w e j* , z łoży ­
ły dzieci po lsk ie j ziem i św iadectw o łączności 
n iespożytego  d u c h a , w  obec  w szy s tk ich  na­
rodów  tu l i  z iem sk ie j.

N a  hasło  p o b o d k i Ż ołnierskiej s ta n ę ła  
jeszcze  le g ja  ca ła  o siw ia ły ch  b oha te rów  % 
pod G rochow a, D ęb eg o , W aw ru , Ig ań . O stro ­
łęki i z  re d u ty  W olakiąj —  do  ap e lu  !

O d ;  znow u  p ó ł w iek u  m in ie  a  j u t  na  
ziem i n aszej n ie  będz ie  a n i  je d n e g o  św ia d k a

iyw ego  bojów  o  w olność i  niepodleg łość*  z ta k ą  s a m ą  p ew n o śc ią , z ta k im  eam ym  ta -  
a  l a t  1830— 1831, g d y  p rzy sz łe  pokolenie* pa lem , go tow y  pójść w  bój śm ie rte ln y . Cza*
obchodzić  będ z ie  to  w ie lk ie  św ię to  narouow e 
ta k  sam o j a k  m y d z iś  p a trza liś in y  z ezc ią  i 
uw ie lb ien iem  n a  o sta tn ich  „B elw ederezyków * 
n a  o sU tn ieh  żo łn ie rzy  p o lsk ich  z w iekopom  
ny eh  bojów , p a trzeć  będ z ie  n a  t y c h , k tórzy  
d z is ia j w id z ie li w ete ranów  z 1830/1 r

Od ra n a  j o t  sam ego  d ąży ł k a ż d y , k to  
ty lk o  popznw ał s ię  do  so lid arn o śc i n arodo­
w ej bez ró ż n ie j n a  s ta n ,  płeć i w iek , do  kc- 
śc io ła  0 0  D o m in ik an ó w , g d z ie  podczas bez 
k rw aw e j eftary  k a p ła ń sk ie j ,  m ia ły  s ię  w znosić 
m odły  do P a s a  św iatów , B o g a  O jców  na- 
szy< h  M łodzież p r ry  o d sa a k a e h  k o k a rd  n a ­
rodow ych  n a  p ie r s ia c h , p e łn iła  o b o w iązk i 
hufcu  n a rodow ego  j s t r a ty  po rząd k u . Ś w ią­
ty n ia  p a ń s k a  z a czę ła  s ię  n a d e r  szy b k o  n a ­
p e łn ia ć  n ie ty lk o  n a  do le , a le  z a ję te  zosta ły  
dw u p ię tro w e  g a lć ły e  i  lo te .

K ażde se ree  um ie jące  ch o c iaż  od ro b in ę  
odesuć  w szy s tk o  oo s z la c h e tn e , w zniosłe  i 
św ię te  d la  P o la k a , o p an o w a ło  rzew ne  w zru ­
szen ie  n a  w id o k  w chodzących  <ą p ro g i św ią

m ara  z a s tęp u je  m u d z iś  m undur, a  p ierś sdo- 
b i .k rz y ż  za s łu g i*, k tó ry  zdoby ł w ła sn ą  
k rw ią  w  śm ierte lnym  boju  s  w ro g iem !

C óś to  je s t  ? —  co s a  p rzy czy n a  sp o tę ­
gow anych  uezuć rad o śc i i  uw ie lb ien ia  ?  —  d la  
czego ten  n a g ły  ru ch  w  św ią ty n i i w szy stk ie
o esy  z w ra c a ją  s ię  w  jed en  p u n k t?  ja k b y  
isk rą  e le k try c z n ą  p rze ję te  m assy  w iernych  
w idocznie  chciałyby  s ię  rzuc ić  i  p rzyc isnąć  
do  g o rąeego  se rc a  te g o  n ib y  w id m a a  p rz e ­

pon tac  p rzed s taw ia ła  s ię  ja k b y  oprom ieniona 
au re o lą  w idom ą, k tó ra  p rom ien iam i jasnem i 
w y try sk iw a ła  z  ich  oesów .

P a trzc ie  o m łodsi ! —  C ó ł to  s a  r y ­
c e r s k a  p ostać  te g o  s ta rc a  o k r jte g o  s iw iz n ą !  
S iedem  k rzy ży k ó w  d św ig a  n a  sw yeh  bark ach  
a  k a ż d a  k a r la  żyw ota , to  n ie u s ta ją c e  burze 
i w a lk a  z w rog iem i żyw iołam i a  pom im o 
te g o  s ta rz e e  te n  tch n ie  ja k b y  n ie sp o ży tą  s i lą  
i d z iś  j a k  p rz e d  pó łw iekiem , go tó w  u jąć  sa  
k a ra b in  ła b  lan cę  i  z  t a k ą  s a m ą  p reey zy ą ,

i n a  jaw ie  —  o sta tn ieg o  żo łn ie rza  kość  z  
ei —  w  m u n d u rze  po lsk im , w  zupe łnych

najm niejszych  szczegółach , p n y  saab li, a  o- 
stro g acb  naw et. T o  o s ta tn i p rzed staw ic ie l 
te j se rdeczne j R uni, sy n  U u ra ia y , k tó ry  po 
półw iekow ym  u rlo p ie  śo M e rsk im  s ta je  do  
.a p e ln "  p r s y o d s isn  i sb ro jn o . A p ostać  te  
ja k b y  z ro d zo n a  n a  żo ło ie rza  po lsk iego . O ka  
tru d n o  nasyc ić  i o d erw ać  o d  tego  ezarow ue- 
go  o b razu  T o  d z ie ln y  po ru czn ik  z  J a z d y  
W o ły ń sk ie j— Ezechiel B e r s e w i e s y —m u n ­
d u r  i zb ro ję  p rzechow ał ja k b y  re lik w ię

ty n i .W e te ra n ó w "  w ojsk  po lsk ich . K ażd a , w śród w a lk  ży w o ta , k tó re  g d y  go  B dg po­
w o ła  d o  s ieb ie , s ta n ą  m u s a  śm ie r te ln ą  ko ­
szulę.

L ees i  z p e d  Jpgo m arsow ego o k a  
rzę sy  —  nie  te ad n o  daiś d o p a trz e ć  łzy, 
k tó ra  ja k  b ry la n t w y k ra d a  s ię  z g łę b i  dn szy  
i m y ś li p rzepe łn ionych  Wspom n ien iam i prze­
szłości. S po g ląd a  z tę sk n o tą  a a  p k ó l sieb ie  
i z a ledw o  jed n eg o  z n a jd u je  to w a n y a u a , k tó ­
ry  d a iś  z  nim  s ta n ą ł do  .a p e ln * .  A  re sz ta ?  
sp i pod m ogiłam i n a  p lacach  bo jów  —  albo  
le g ła  rozp rószona  po k a to rg ach , po  S y b irze

Spis żyjących weteranów
s  roku 1S3L

ta y e s y a a k  óe pamiątkowe** SO ietatef n JaM - 
leaaza zebrał 

J .  V. z OuncaowA O raw o m .
( C i ą g  d a l s s y ) .

T o m a s z  K o r o z j e  L e s z c z y i s k L  —  
Urodził się w  1 8 0 9  r .  w  Opinogórze, wojewódz­
tw u  P ło c k u *  —  z  Katarzyny z Dąbrowskich i 
Józefa, małżonków Leszczyńskich. Ojciec Tem a 
• ta  b y ł majorem wojsk po lsk ich , służył w  le- 
tiooach , w pu łku  szwoleżerów generała  K rasić- 
•kiego. Tomasz uczęszczał de szkół wojewódz­
kich w  Płocku. W  r. 1 829  jako kadet w stąp ił 
do pułku  3go piechoty liniowej, ig ie j  d y w iz ji 
W r. 1831 w  randze podporucznika odkomen­
derowany został do p u łk u  11. strzeloów pieszych 
*  R aw ie formowanego, pod dowództwem Dani- 

P u łk  ten  należał do korpusu generała  Sa- 
Muela Różyckiego. Z pułkiem  tym  odbył w szyst­
kie bitwy i utarczk i a  mianowicie : ped Janów - 
°*m, Chmielnikiem, Pińczowem. W tymże kor- 
Pusie awansowany a a  porucznika pozostaw ał do 
■ośca. Po przejściu korpusu do G alic ji, w  Zam­
ku Zatorze otrzym ał uwolnienie od służby 
**jskow ej w charakterze k ap itan a , jak  to św iad­

czy dokument przez geherata  Różyckiego wy­
dany.

Nie chcąc korzystać z amnesty i . w stąp ił 
w  Krakowie w szeregi milieyi, ped dowództwo 
pułkow nika Soczyńskiego, w której jako podofi­
cer służył aż do rozwiązania tejże w  r. 1836 
ja k  świadczy dym isja.

Za .o b cokrą jow ose*  został uwięziony i 
przesiedział rok i 6 miesięcy. Dopiero sa  usil- 
aem  wstawieniem  się F lorjana Straszewskiego i 
Kochanowskiego pułkownika, ro sta ł uwolniony, 
.d o  dalszego rozporządzenia" —  poozem ci sami 
obywatele w yjednali Leszczyńskiemu urzędowa­
nie  p r o w i s o r y  e s i e  przy sądownictwie w 
Krakowie. P rzy  organizacji został jednak wy­
kluczony

W  r. 184 6  jako powstaniec dowodził ba ta ­
lionem kosynierów pod Gdowem i  Podgórzem. —  
Gdy od Sch mocarstw  wojsko do Krakowa wkro- 
esyło, zosta ł uwięziony, a  kom isja .rozpoznaw ­
cza* mianowicie . Szwejkowski pułkow nik żan­
darmów m oskiewskich, członek kom isji, tak  się 
Leszczyńskiemu przysłużył, że go oddano pod 
klucz osławionego .M oroka" , Zajączkowskiego. 
Przesiedział dw a la ta  i  dni 14  w  najohydniejszej 
każni, gdzie się n ad  nim  znęcano 1 dopiero w  r. 
1848  podczas ogólnej am aestyi zosta ł uwol­
niony.

W  r. 184 8  b y ł instruktorem  Gwurdyl Na­

rodowej, aąjprzód w  Krakowie, a  później w  Ra­
dymnie —  o ozem dokument przez dowśdnoę ge­
neralnego Wybraaownkiego świadczy

W  r. 1 8 5 9 /60  w  skutek amnestyi danej 
przez cara  Aleksandra, wrócił wraz z żeaą de 
Królestwa po lsk iego , i natychm iast zestal w 
W arszawie uwięziony a  po wywodzi* słownym 
przesiedział rok w Cytadeli w arszaw skiej.— Do­
piero sa  pośrednictwem generałowej Prądąyń- 
skiej, która w yjednała  wpływ ambasady o, k. 
austryackiej, odstawiony został de Krakowa —  
gdzie znowu sa wyjście z Krakowa bes paszpor­
tu , by ł więziony trzy miesiące.

W r. 1863  b ra ł o s y u y  udział w  pow sta­
n iu i  gdy pow racał po rozbiciu oddziału został 
przez władze anstryackie aresztowany i więzio­
ny na zamku w Krakowie przez miesięcy eśm. 
R any otrzym ał w  r. 1831 i  1846.

Obecnie zam ieszkuje jako  wdowiec w e Lwo­
wie, m a kilkoro d z iec i, a  jedyny jego dochód 
stanowi k ilka złotych reńskich miesięcanie sa  
udzielanie lekoyi do szkół niższych.

W  skutek długiej ehoroby i eda iea isa jch  
blizn, nie ty lk o , że został fizyczni* osłabiony, 
ale w skutek  nagłego osłabienia wzroku a is  je s t 
dalej w możności udzielania lekeyi.

Starzec ten dobrze zasłużony Ojenyśaie znaj­
duje się obecnie w  ostatecznej nędzy —  walony 
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lob  n ieznana  i  zap o m n ian a  p o  ca łe j ku li i t e  to  ta k ie  jed en  s ty e h  eo w  O laaynie  G ro - jc h y , c a łe  m iasto  św ie to ia lo  ch o rągw iam i ł 
z iem sk ie j. ! chow akiej lub n a  polach O stro łę k i m ężn ie ! g o d łam i narodow eroi polsfciurui —  w  dzień

P ie r ś  d z ie lnego  po ruczn ika w ydym a s ię  o a d s ta w ia li p ie rs i. dz isie jsze j u ro cz y s to śc i,  żad en  ta k i  zn a k  n ie
p rz e ję ta  bó lem  a  m yśl ouci m oże M ohortow ą 
p ieśń :

.C za s  do  dom u czas!*
W e w ro ta  p rz y b y tk u  p ań sk ieg o  w chodzi 

z g rzy b ia ły  s ta rz e c  — u j r .a ł  on  św ia tło  dzień 
n e  ra sem  z w iek iem , w k tó rym  ty je m y ; ii 
w io tk i ja k  go łąbek . Nogi go  ja ż  n ie  cb rą  
słuchać , a  w ięc  go  p o d trzy m u ją  m łodzi sp a d ­
k o b ie rcy  . te s ta m e n tu  n arodow ego" O ko d o tąd

D zw onek  p rzed  z a k ry s ty ą  zadźw ięcza ł | M  w idom y, 
i w y szed ł k ap ła n  p o w ażny  w iek iem  p rzy  a - j  O  g o d tin ię  p u n k t 11-tej z ap e łn iła  się
sysc ie  dw óch innych księży . — S zm er s ię  i  sa la . N a tu ra ln ie , p rzy  pow itan iaeh  s ię  w za- 
w szczął pom iędzy  s ta rą  w ia rą  i je d e n  d ru - j jem uych w e te ra n ó w .'n a s tą p i ły  rzew ne  sceny, 
g iem u  podaw ał ja k ą ś  rad o sn ą  u w a g ę  i n ie ,  S ta rc y  r z u c a li  s ię  so b ie  w  ra m io n a , bo nie 
d z iw , bo k ap ła n  ten , to  ich d ru h  d u ssą  i j  jeden  pozna ł d ra b a  —  po d ług ich  la tach  
c ia łem  — D z iś  żyw ot pośw ięcił s łu żb ie  Bożej po  p ó łw iekow ej roz łące .
«  w teo c iaa  -  w  lu tach  1 8 3 0 - 3 1  k jrl d z ie l-  W ejśc ia  p o rn e a n ik .  E .e c b ic la  B a r a a -
aym  p o ro c io ik iem  a r ty le ry i i j a k  św iad cz*  w  i  c !  e  g  o  w  pe łnym  m u n d u rz e ,  ta k  śk ro
(17la fn w s M e n  Kca.i . k.  1 i .  i . 1 . . .  —  ) . ■ , ..p r g m ? lone d o p a tru je  je d n a k  l i « n a ( o g re n a  d a iś  to w a n y a ic  bron i, -  b , l  to  io lm e rz  m nym  a  w a p a n ia ly m , „ tb n d a i lo  m o w a  po- 

aard o a .n y ch  d r a b o . .  i n ie z n a n a  m la . I r a n  w ie lk iego  a m m n a in . w aaccbna w zruezenie . Bo t e t  poatad I n  a n d , ,
w  n ia  b l a e k ; - - i r e n .e .  o ty w ila  . i ę  i p rom ie- W cxaratw ycb ra m ian y ch  licach  a ta rc a  i p o k ry teg o  a tm a n *  ja k b y  n a  m odel p o h k ie g o  
n ic ,a  na  ś m a d c c t .o  ucauc. k tó re  ; . , u *  d o  polnych śy e ia  o c a a o h , m ala jo  . i ,  jaaacaa 1 io lo ie ra a  a t .o r a o n i ,  M .mownli pow racało  
‘‘' " ’’w T a J  . w  I d z iś  t a  p rzy tom ność  dochow a i p ocaciw ie apę oko  do  teg o  n roaaago  m arnow ani pięknem

W cbodai znow u a ta raac :— ta k ie  w m an - daony  śy w o t w iernego  O j-ay źn ie  ay n a . D la  io lo ie ra a  
d n ra e  a le  -  d r i .d k .  k o ic io ln a g o ^  N a  nią- te g o  tak  BOg o b d a r a .  go  d z iś  la a k g  ew oją, N a  try b u n ie  g d z ie  k o m ite t z a a ia d a l .
2  a-P7 K ^  Ja* czerw ony  k rz y j  z n .m i ,  j a taw iajgo  n a  e lo tb ie  p rz y  ś w ig ty n i ,  ktOrej w yróZ n ia la  c ię  . . l a c h .m o ś c i*  . w ,  poeta*  p re -  
m gki C hrya toaa , do  k tó rego  w  a ln ib ;  do - 1 d z ie j ,  zw iązan e  >ą a bohaterem , k tó ry  oewo-1 aasa  k o m ite tu ,  w e te ra n a  z 30— S l r o k n ,  A l- 

“ * r{  Wi*n , ‘  , I W  C h rześc iań itw o  od  na jazd u  i a .le w n  fred a  M l o c k i e g o ,  lego  n iea tru d aen eg o  o-
“ J * '? 'k i e .  K ap łan em  p ie k n n a  n i .  ty lk o  „ e te rn itó w  z  1831 '  a le  

B a g *  H  widok d aw nych  to w a ra y u y  bojdw tym  je e t ka iądz  O p a t N o w a  k o  w .  k l  . Ż d l -  k a ld c g o  P o l a i .  i  d ob re j ap raw y . k tó rym  
E ’i w .  am aro tó zk an ’1 kw , k tó re g o  c o r e a d o tą d  ś y j .  jed n am  tętnem  pom ne a ie śil I ra c b a  S .edern  krryZykO w  a £ T
nśm  c c b n ię ta  z  niew ym ow nej r a d o ś ć ,  -  a  z  bo lam i i n a d z ie ją  n a ro d u . C ześć ta k ie m u  | rą ,  a a z n .e a y t  on  Ż yw ota -  e ie rh iacy  n ieu - 1*7 ’I* « D w a ra ic k w g ..  . . . l a d .  d u d z e  B o łcm n . -  U rocaya la  to  b y l .  n a d e r  .tan n ie  d a ,c e n ie ,  a  jed n ak  je g o  g o rące  poi-
obo k  n ich  cboe taś  ta k  r t t o y  a a a ta  la ta a o w t- ,  o b w iła , g d y  po  akoO czonej odcroe z pędn io - .k i e  aarce n ie  zo a ta rza lo  me a n i o  dm e4. to k  

’  “ b“ k  r* WBek ° . , a k iśc ią  d u c h a  d o  P a n .  n ad  P an y , c a y o ią e lb i je  i tó k  o m j .  , a  J e ln i m lo d z ie ie w -
..T w o  . . . w l .  w .  a . l . o  f  J  h iogom aw il a tórych  g o  Ż yw ota, w ia ry  i n ad z ie i w  św ię to ść  idei

O toż zuow u s ja w ia s ię  d z iw n i*  m arso w a  i tow arzy szó w  bojów, d rog ich  je g o  duszy  p rzew odniej 
p o lak a  postać , a  k to  zap a m ię ta  d a w o ie js te  druhów . G dzieś sp o jrza ł łzy  p ły n ę ły  p o ' M n srk *  H .r m n .H -  .  bu . H pI, '
czasy , to  za ra z  pozua, śe  pod tym  szarym , licach . * ^ r m o n i i  Lw  « ^ s k » c h  m uu
w y ta rty m  o w .jck o w y m  k ro ju  plaaaeaem  i! P u  nmzy św ię te j waniOal m ,  do  n ie b .  i
po  fo n m e  pod  sz y ją  zap ię tym , bije s e r c e , j a k b y  z  jed n e j p ie r s i : a  „M arsz D ąb ro w sk ieg o  w y w o ła ł en tu z jazm ,
. K r a k u s a ' —  z p u łk u  Paszyna- W id ać , ja k  .B o ż e  coś P olak*  przez ta k  liczne w iek i" . ^  * '?  ° P
n a  d ło n i, t e  żyw o t p . p o ru c z n ik a  n ie  różam i L iczn e  grono  cz łonków  ra d y  m ia s ta  L w o -i 0 d 7  e®*1® o s ta tn ie j n o ty :  .J e s z c z e  Pol- 
p rz g p la ta n y  -  a le  m alu je  s ię  w  ca łe j je g o  wa, w  pe łnych  s tro jach  polsk ich  p rzy  k a ra  : *** " i*  *#” >«*•* -p rzeb rzm iało , z a in to n o w a ł 

i fizyognom il t a  o d ręb n a  godność be lach  p e łn ili s łużbę  h o norow ą p rz y  w e te - ! 0.b<i, T o w a rz y s tw a  m uzycznego  psa lm  U jej-
k,A—■ 1“ ł” “ v-*-ł* — 1 L 1 sk iego . t e  sk a rg  Je re m ie g o , (m u z y k a  N iew ia­

do m sk ieg o ) :
W ierzym y  P a n ie ,  o w ie rzy m y  m ocno,
Ż eś n as  n a d  w sz y s tk o  up o d o b ał sobie,
Ż eś n a s  zap a lił ja k  pochodn ię  nocną,
B y  c a łą  lu d zk o ść  p ro w ad z ić  ku  T o b ie  I
Ż e  n am  n a  n ieb ie  ju ż  św ita  z a ra n ie  :

W ierzym y  P a n ie !

Po o d śp iew an ia  teg o  h ym nu , p o w sta ł 
D r. T o m asz  R a y sk i m ecenas, k tó ry  w  każ-

-i ̂  a*
T a k  sfe n n ^  r  w i l 7 . , n ? s n w .lv  n n .ln -  c  . 0JCt'VłDy WaJc*y ,y  'T I8 3 ° - 31 ro k a  ! o d d . l  , ło w o  dep u to w an em u  do R ady  P ań s tw a

c le  n co i ( in i  to  itv in n * iv d ii« .t» ii  ** . *la8y no w a u b ra n a  by ła  je d y n ie  w  O t t o n o w i  H a u s n e r o w i .  po k tó ry m
’ u  • i. i f  '  z ie leń  i W kaiesienie n a  k tó rem  z a s ia d a ł ko - m ów ił szanow ny  nasz  dziejopi* H e n r y k

P rzy  n a jw ięk sze j fisyczne j n iem ocy, w e- m ite t u roczysto śc i jub ileu szo w e j. S ch m itt Z p rsy k ro śc ią  przychodzi oa iu  o św iid -
te ra n a  jeszcze  m ożna by ło  p o in a ć  bez p y tan ia . • J a k k o lw ie k  p o d czas goszczen ia  M onar -1 eayć, że  tych n a  w skróś’ p n e jm u ją c y c h  du -

;>odtaci
sz lach e tn a , k tó ra  pod js k ą  bądź  su k n ią  —  ' ranach , 
naw e t pod s ie rm ięg ą , d a je  poznać  s ta reg o  Ks. G o l a  Ig n a e y , w e te ra n  z  ja z d y  wo- 
w ia ru śa . lyńsk ie j, m ia ł rów nocześn ie  d ru g ą  m sze przy

i f  r t y p a tn m y  s ię  tem u w kap o c ie  jeszcze  bocznym  o łta rzu .
■ n ie j,  j a k  ś red n ieg o  w zrostu : r ę k a  apTacowa- P rzed  św ią ty n ią  c zek a ły  liczne po jazdy  
t u  pom im o siódm ego  k iz y iy k a ,  b .ew  t r z a -  i dorożki, k tó re  p ow ioz ły  w e te ra n ó w  do  k a -  
caa sU , t w a n  n icp ieszeso n a  ta k ż e  pożó łk ła , s j na  m ieszczań sk ieg o  C cły  p łac  p n e d  św ią- 
opa lo n a  o d  s łońca, a le  w łos n ie  s iw y  je szcze  tyn ią , u lic a  D o m in ik ań sk a  i te , k tó re  p ro w a- 
ty lk o  s reb rem  cokolw iek  p rzeb ija . Oko by stre  d z iły  n a  m iejsce u roczy  to śc i p e łn e  były 
i  w id z isz  z  n iego, że  jeszcze  d z iś , gdy w e t-  m ieszkańców  L w o w a , k tó rzy  n ia  m ogąc  s ię  
m ie n a  cel. —  m e  sp u d łu je  -  T o  w  o ł u y  i pom ieścić  w  ś w ią ty n i , ch c ie li p rzy n a jm n ie j

K rzy sz to f  L u b i c z  B a c i e w s k i .  Uro­
dzony na W ołyniu w 1815 r‘ we wsi Worot- 

. niow ie. z ojca Jan a , w łaściciela dóbr i sędziego 
w  ziemstwie Łuckiem.

Krzysztof uczęszczał do gimuazyum w  Krze- 
mieńcii —■ w skutek wybuchu cholery ucznio­
wie zostali rozpuszczeni, a  Krzysztof Baczewski 
w raz z starszym bratem  poszedł do powstania 
W o ły ń sko-P o lesk iego  pod naczelnictwo W orce- 
la  i  hr. Olizara. Po rozbiciu tegoż pow stania pod 
Kowlem, skompromitowany nie mogąc się prżyłą- 
czyć ani do Karola Różyckiego, ani do wkracza­
jącego na  W ołyń g en era ła  Dwernickiego, zmuszo­
ny był Baczewski uciekać do Galicyi, a potem 
przeprawiwszy się przez W isłę pomiędzy Sando­
mierzem a Zawichwostem, w stąp ił do l*gii Litew- 
sko-R uskiej kawał t r y l  Gdy jednak  okazało się, 
ie  siły  m iał nader wątłe, przeznaczono go 
w  tejże samej legji do piechoty. W Stopnicy 
w ykonał przysięgę na wierność Ojczyźnie, i 
takowej sum iennie po dziś dzień dotrzymał.

R anny ł wzięty do niewoli pod Pińczowem 
um knął s transpo rtu  po przejściu W isły w Za­
wichoście t  rąk nieprzyjaciela do Galicyi, 
gdzie przez straż  pograniczną anstryacką przy­
trzym any do obozu Romarinego pod Niakiem 
jako zbieg z tego. w łańcuszkach odstawiony 
został. Obozując w polu pod gołem niebem w 
październiku dostał cholery a  potem tyfusu i

i przeleżał w Łańcucie w  szpitalu  przez sześć I 
, miesięcy. W  maju 1^82  r. odtransportowano go 
| do Lwowa, lecz w  drodze zatrzymać się m u s ia ł! 
jeszcze parę tygodni w szpitalu  przem yskiem .!

N astępnie przebywał w  „Sztockhauzie" we 
Lwowie w szpitalu, a nareszcie w  więzieniu w 1 
koszarach .M ary  ssać w - na Żółkiewek iem

Przez szczególną łaskę  Areyksięcia K a ro la . 
, zwiedzającego koszary, z szesnastu uwięzionych 
kadetów wojska polskiego, 12 tu  do. u łanów  na 

i la t sześć wcielono. Resztę zaś do których i Ba-1 
czewski należał w ytransportowano pod s tra ż ą ; 
wojskową aż do granicy baw arskiej. Za B u - ' 

j  dziejoweami czeslriemi wręczono paszportu d o '  
j  F ran ty i i dano każdemu po 20  cw ancygierów ! 
jn a  drogę. Przez Niemcy i Szwajearyą, przybył j  
| Baczewski do Franeyi w r. 1833  w m iesiącu I 
i kwietniu.

Od r. 1840  aż do wojny z Prusam i zamie
szkiw ał w P aryżu , pracując ""od r.  1850  so m o -1 
dzielnie w zarodzie  architektonicznym w  Ne- 
u illy-Paris.

Po wojnie fr&ncnzko - pruskiej p rzybył do J  
Galicyi. Powodem do togo powrotu była choro- i  
ba zwana przez lekarzy .N os talg ią"  czyli tęskno­
ta  za krajem, a oraz familijna spraw y, w któ- j 
rych aisłitościw is pokrzywdzony z o s ta ł , gdyż j 
2 0 .0 0 0  tysięcy dukatów intabulow anych na domi-1 
ulom  Zołkiewskiem całkowicie przepadły. Obe I

cnie Krsysztof Baczewski schorzały i znękany 
walczy t  niedostatkiem  i z w ielką tylko trudno­
ścią może zualeśó na tyle pracy, aby faktycznie 
nie um arł głodow ą śmiercią.

A l e k s a n d e r  D ł u s k i  Urodzony dnia  8. 
października 1811 r. we wsi Gruszowio . woje 
wództwie Krakowskiem . z ojca K arola i m atki 
Uozaiji z Cenzlerów. —  Uczęszczał do szkół k ra 
k o w sk ic h , zkąd w prost w kw ietniu 1929 r. 
w stąp ił do wojska polskiego do 2go pułku u ła ­
nów. Po bitw ie ped O strołęką aw ansow ał na 
podoficera i b y ł ranny w te j bitw ie ku lą  kara ­
binową w  nogę. —-  N astępnie był w bitwach 
pod Groebowem, W awrem , pod W ielkim  Dębarn. 
pod D om oniewieam i, pod łganiem  . K uflew em . 
Jędrzejowem , Mińskiem, a na ostatku przy obro­
nie W arszawy w dniach 7. i 8 . w rześnia. Był. 
po raz drugi ranny pałaszem  w głowę pod I- 
ganiem.

W roku 1831 powróciwszy do kraiu  z Pru«. 
dokąd wkroczył z korpusem generała  Rybiń­
skiego, tru d n ił  się gospodarstwem  rolnern u 
różnych obyw ateli przez la t 44. M ąjątek jego 
w skutek śm ierci m atki wnieobecnoźci jego przyw ła­
szczony zo s ta ł, a  raczej w ydartj prze* n ieja­
kiego Pozowtkiego Jó z e fa , który się ożenił 
z jego bratow ą po najstarszym  bracie Ignacym 
D łuskim .

W  roku 1863 . D łusk i b ra ł czynny udział
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«ba p rzem ów ień . n ie  m ożem y podać z  po-1 ca ry i, t  C zy te ln i po lsk ie j w  P a ry in ,  od Po­
g o d a  p i k a i a  eh . P ro k u ra to ry i. ! lak ó w  s  F lo re n c ji ,  T u ry n u , M edio lanu , R zym n

P rz y s tą p io n o  do  ro z d a n ia  m edali p a -  s  B o rd eau x , t  B ib lio tek i po lsk ie j w  Jaasaeh  
a u ą tk o w y e h  w ra s  s  dyplom am i. | ,  Q eDui, od  Tow . po lsk . w  P a ry żu , O d w e-

W  p ierw szym  rz ę d u *  w e te ran ó w  zaaia- te ren ó w  zak ład u  pola. „C zei i  ch leba"  w  P a ­
da ło  dw óch B elw ed e rczy aó w : ry iu .  O d R óżyckiego  (R o aen w erth a) w  im ie-
P a s s k i e w i e z  K aro l i  B e t t e l  L eo n a rd , m u  P o lak ó w  zam  eszk a ły ch  w  M onachium , 
W ręczono im  m ed a l*  sreb rn e , gdy  innym  w e- -  * • -  • • -W ie d n ia  od  stow . „Z g o d a  i P rzy tu lisk o  

p o lak ie .“ O d N ab ie la k a  be lw ed ercsy k a  cho­
reg o  w  P aryżu .

O d k o ła  po lsk iego  z  R ady  p a ń s tw a  z  W ie­
d n ia  n a d sse d ł n a s tę p u ją c y  te le g ra m :

„P osłow ie  p o lscy  zg ro m a d z e n i w  W ie­
dniu  p rz e sy ła ją  ż y c s e n u  w eteran o m  arm ii 
1831 r. I łą czą  s ię  z  nim i w  m yślach  i uczu­
c iach*. L eon  C h rz a n o w sk i, S ew ery n  Sm a- 
rz e w sk i(f) ,  B aum  (I), F ra n c isz e k  S m olka  (!), 
R y d s o w s k i , H o ro d y sk i, A po lin a ry  łJoppen , 
C ze rk aw sk i, J e r z y  C za rto ry sk i, D zw onkow - 
s k i ,  Jó z e f  T y sz k o w sk i, Ż u k  S k a rzew sk i , 
T o w a rn ic k i, A lfons C z a jk o w sk i, Ja w o rsk i 
W olsk i, L u d w ik  S k rz y ń sk i, W ła d y s ła w  F e ­
d o ro w icz , P ęgow sk i, C bełm ecki P uzyna , B a ­
czyńsk i , Z b o ro w sk i, M ad e jsk i. S p ław ińak i 
G n iew osz , Z ygm un t K ozłow sk i, A n ton i O b o r - ; 
s k i .  k». (io łd a , A ntooi C ham iec, S ta rz y ń sk i, 
B a rtm ań sk i ( ! ) ,  Ju lia n  C ze rk aw sk i. R iltn c r, 
M ikołaj W o liń sk i,  R u p p a p o r t

W ete ran i em ig racy j pola w  J u v i s y  
(S e ine  e t  O ise).

W ete ran i i  R o d acy  z Nancy. B a  g i n  
S a n  G u i l i m o  (pod  P iz ą )  z K a i r u  w 
E g i p e i  e.

sw isk a  w szystk ich  B elw ederczyków , a  trzech  
ż y jący ch  je s z c z e : N ab ie lak a , K e ttla  i P asz­
k iew icza  s ło tam i li te ra m i. W lin jach  prosto ­
p a d ły c h  i  poziom ych obok te j g ru p y  ja śn ia ły  
nazw iska  po leg łych  z w ym ienien iem  bitw y, 
tu d z ie t k ilk u , k tó rzy  się  szczególn ie  odzna­
czyli. N a jednym  z filarów  p rzy tw ierdzone  
były  w izerunk i *) k o b ie t zasłużonych  w  r .  
1831 . M arja  R a sz a n o w ic z , E m ilia  P la te r, 
E m ilja  S zcsan ieck a , K lem en ty n a  H offm anow i 
K la u d y a  Po tocka , A n tonina T om aszow ska  i 
K u n eg u n d a  O gińska.

N a d ru g im  filarze by ły  um ieszczone w i­
z e ru n k i (rów n ież  pr»ez M ieczkow skiego  re ­
p ro dukow ane  fo tog raficzn ie ) H enryka  D em ­
b iń sk ie g o , J a n a  S k rz y n e c k ie g o , L udw ika  
K ie k ie g o , P io tra  W y so ck ieg o , Jó z e fa  So­
w ińsk iego , Jó z e fa  Bem a i Jó z e fa  D w ern ic ­
k iego .

O ba  ob razy  z ło i one b ęd ą  w  Z ak ład ; ie 
n a r . im . O solińsk ich  na  pam ią tk ę .

O  god*. 8ej w sz y s tk ie  lo k a le  n a  oczte 
p rz e s  ae so n c  sa led w o  m ogły  pom ieścić u- 
czestn ików  , około  4 0 0  osób. J e d n ą  g a le rję  
z a ję ła  k ap e la  H arm o n ii, d ru g ą  liczno  g ro ­
no  p ań .

Do sto łu  honorow ego ao rta li sap ro szeu i 
m iędzy  innem i rep rezen tan c i W ydzia łu  k ra ­
jo w eg o  pp . P ie tru s k i ,  B a d e n i , (h  a zard  | 
W ay  g u r t  Z e  strony  g ro d u  sto łecznego  są s ia ­
do w ali z m m i D ąb ro w sk i W acław  i M adejsk i 
tyareeli *

B elw ederczyków  : P aszk iew icza  i K e ttla

te ran o m  brązow e.
S a la  d rż a ła  od  un ie sień , c i in ię to  s ię  do 

tych  ty ją c y c h  p om ników  noey  „ listopadow ej* .
T rzec i B e lw derczyk  L u d w i k  N a b i e l a k  
a ie  p rz y b y ł z pow odu zd ro w ia . Paszk iew iez  
p rz y b y ł z R u m u n i:, a  R e tte l z P aryża .

D w óch m ieszezan  lw ow sk ich  w  s tro jach  
n arodow ych ro zn o siło  m ed a le  i dyp lom y  na 
s reb rn y ch  tacach  W eteran o m , k tó ry ch  im iona 
i n azw isk a  w raz  ze  s to p n iam i i rodza jem  b ro ­
n i w  ja k ie j  s łn ży li, c zy tan o  z try b u n y  ko­
m itetu .

G dy  odczytano: „ K o r c z y ń s k i  J ó z e f  
żo łn ie rz  z 4  p u łk u  u łanów , z ko rp u su  D w er­
nick iego*  — p o w sta ł ten  d z iad ek  kośc ie lny  
w biały im p łaszczu  z czerw onym  k rzyżem  na 
p ie rs iach , o k tó ry m  ju ż  m ów iliśm y. Ł z y  ra ­
d o śc i n iew ym ow nej t ry s ły  m u z oezów , gdy  
d o  n iego  g ro m a d ą  c isn ą ł s ię  k a id y  k to  m ógł 
d o s tą p ić ,  a b y  s ta re m u  w iaru so w i u śc is  
n ąć  rękę.

U n iesien ie  dosz ło  d o  zen itu , g d y  znow u 
usły szan o  n azw isk a : M a l c z e w s k i e g o  J u ­
l ia n a  k a p ita n a , i R o g a l s k i e g o  A d a m i 
podoficera  ja k o  ty ją c y c h  pom ników  n ie śm ie r­
te ln eg o  ; u łk u  „C zw artaków - „ N i e e - h  t y j ą !
N i e c h  i e h  B ó g  t r z y m a  j a k  n a j d ł u ­
ż e j !  —  C z e ś ć ! —  . G ó r ą  C z w a r t a k i ! -

F a n fa ry  z a g rz m ia ły  z  g a le ry ! i  o k rsy  
k o m  czci n ie  by ło  końcu.

P o  rozd an iu  m ed a ló w , p rz e n ó w ił hr.
L e sz e k  B o rkow sk i w e te ra n  z r . 1 830— 31 
w  im ien iu  T ow arzyszy , a  p rzem ów ił rów  
n ie ś  s e rd eczn ie  i  p o ry w a jąco  ja k  pop izedn i 
m ów cy. Mowy te j  n iew o luo  ta k ż e  d ru k o w ać .

N a  zak i ń czcm e zaw iadom ił k o m ite t, i e  
do  go d zin y  ‘/iS g ie j n .d e s z ło  4 0  z ró ln y e h  
s tro n  p ism  i te leg ram ów .

O d czy tan o  w  ea io śe i pism o od  Braoi 
naszych  z W arszaw y .

W szy stk ie  te leg ram y  i p ism a  tch n ę ły  
e a lą  p o tę g ą  łąezo o śc i narodow ej.

A n a d e s ła li  ta k o w e  rodacy  z N ow ego Y orku, 
z  T o w a rr . „O gniw a* i  „O p iek i N arodow ej*  
z  „S an  F ra n c isc o - , z „G ran d  R apida*  z  T ow .
N arodow ego, „C h icago - , z P o rtu g a lii od  jene-

. r r ? ; 1' 5 iMtri j»lo ni«x<i»t»T n riuibj nw.lniODj l „  kbwęciri d. r. 18ł». N . pi.r„xxą [.Juri
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tn T m M , h , t  »  Ł e l e n h  prae , t r a j  g 6„  • narodow.reh, lec . u l  n io ne^k liw ie  bo I b ii .k im  i Wpeoekim, .na ra tk a .  oeUln.ego .d a t
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* 1 ¥?**,■ f  ®dwn * W łrB łłW ą Km o1  * * r 6c ił się w krakowskie i miejsce przeznaczono do reorganizacji. W Mi-f V w b  ob- iw  St" * 0W“’ *wi<łgn4ł  się do 8 ,  szwadronu i skolctu powierzono mu form acją 3. szwadronu
a! 1  , W a iM le" p a tku  legii aadw iilań 8kieJ- p°d dowództwo k a - l l g o  pułku ułanów, zostającego pod rozkazami 

czku Skul*. Rodzic* jogo byli zamożni, lecz s traci- pitana Strachoekiego a  później Bozwadowskirgo. I W ładysław a Ponińskiego. Formacye tę w  6  ty- 
• i . ł k W redukcji monety przenieśli Z plutonem  pod komendą porucznika Tytusa Szu- godni szczęśliwie przeprowadził i szwadron s ta - 
w L h i  t- • p e łw s ł obo- m lańskiego, który przyłączony został do jazdy n ą ł na linji bojowej. P u nieszczęśliwej b itw li
I ; Wołofil‘ “ w« wołyńskiej K arola Różyckiego b ra ł udział we pod Temeszwarem przeszedł * legionem prze*
idwowie w r. 1828 Gdy okazyw ał wielką c h ę ć , wszystkich utarczkach i bitwach a mianowicie Dunaj i Serbię do Turcy i i został internowany 
U .',, ™ r " J,k łow ,« #'» by P m w kodzić , od- pod Iłżą i Lipskiem. Gdy K orpus wszedł d o , w Szumli. Po trzynastu  miesiącach uwolniony,
inno  p  na reform ę do 0 0  Jezuitów  w  T arno- > G alic ji, Żmigrodzki po am nestyi wrócił do d o - ! dostał się do W arny a  ztam tąd do Stam buł i,

U, j.e<łB^  j;e g 0  » u»u rodzinnego. W siąw ny  później dzierżawę, jako ; gdzie niemogąc dostać zatrudnienia, poznał się
naprataw szy Jezuitom  m nóstwo figlów po poro-1  nisobeznany z gospodarstwem , strac ił co posia -lz  niejakiem Vilaju, kapiU aem  parow ca francuz- 
z u a u sn iu s ię  z kilku  oficerami nm kuął cichaczem dał, poczom udał się do Lwowa przysiedział i k ieg o , który go bez wynagrodzenia przewiózł 
aI Konwiktu i w  r 1 8 Xy w stąp ił jako prosty fałdów i i ło iy ł  egzamin pedagogiczny. Do roku do Marsylii. W ylądowawszy, u jrzał kolegów 

w ita r s  ̂ do ko u sy s tu ją c sy  w Tarnopolu 4go 11848 tru d n ił się guw ernerką po znaczniejszych j pracujących po fosach 1 w in n y ch  ciężkich zatru-
pułżu  huzarów Gdy ojciec przekonał się, ż e , obyw atelskich domach. Bok ten zasta ł go zagra- dnieniach. Zai,fdał paszportu do Paryża; takowy
syn postanowienia m e zmieni, da ł m u swe ze nicą. N a pierwsze, hasło pospieszył do G alicji, ( sostał mu odmówiony, s pow oiu niemożności 

“ le;  Pv * ,e.® Jak“ kadeta - «  gdzie niezwłocznie za ją ł miejsce wachm istrza wykazania fundussów na podróż’. O trzymawszy
. . r L r ‘“  ń  , ?  p m  wkroc“ meni lu s trn łto ra  w  konnej gwardyi, przezwany później nareszcie s jak iejś składki 50  franków, powrócił
K u L f c  w#5 f ^ l i t #  ** G ah cy i. zapadł na  . wachmistrzem „Doroszem*. J  do Stam bułu, gdzie zasta ł porozlepiane olbrzymi*

o k skutkiem  w ypadku i  koniem, w skutek I Baany ciężko podczas bombardowania Lwo- I plakaty —  ogólnej am nestyL P arty  tęsknotą za

m k n U lffiw 'k r a ^ “ tór^ , I wS.W-.Wi r t .
« « a l . to  p ray b y ć  j , k - M i k o ł a j , T o T - P r a o d - ; ' j * ' '  ‘" T . .  “ ‘f  ' . 5 , ' “ ' . ” ^
ta jm ir a k i .m a ,  W r i .o t .m n  M , l . - i k x m n  K . - : w * ie l•  w  « r o j a .b  a a ro d o w je b , a
ro low i B i . a i .d ik tc a ia .  J« * ,fo w i P r a , l p * “i . a , a  “ llo k  ' ."“ W 0 * * ''.
W l* d y ,law o w i B ie l .o .k m a ,.  WlafcSawrt I “1*-‘c
r io tro w a k in o a  . S u > i , l , w „ . i  S x .x .p .a o w  i " " ?  K“ l » d« k  P »>■>« « » k a x y
•k itm u , K o itn t.D l.iiju  M . t t .y ń . k i . i a a .  K .k o - ! * * '  “ ,e' K *  x .p ro .„ > . ,« . .  
u ice  zo w szy stk ich  zak ą tk ó w  k ra ju  1 In n y c h ! Po ■drn łP ®  d *n  “ ro spoczę to  tonaży,
ziem  p o lsk ic h  nad esłan o  m nóstw o  te leg ram ów  ! R o m a n o w i  e z  w  św je tne j przem ow ie
i listów . ; w n ió sł to a s t  na  cześć o je sy sn y , k tó ry  speł-

W ieczo rem  o d b y ła  s ię  u czta  w  R atu szu  D*0D<) pow staw szy . — **-»
a  ja k o  n ieo b ecn i z pow odu cho roby , po d a ­
je m y  o p is  p o d łn g  D z ien n ik a  pola.

„G łów na sa la , m ieszcząca  p rz y  sto lach  
w  po d k o w ę  ustaw ionych , b lisk o  2 0 0  siedzeń  
p rzezn aczo n ą  b y ła  d la  ju b ila tó w , trzech  
po ko jach  p rzy leg ły ch  u rządaono  m ie jsca  d la  
in n y c h  go śc i. Z a ra z  po w e jśc ia  d o  sa li nde-

G o .Id m  a n  w n ió sł z d ro ­
w ie ju b ila tó w  r." 1830 i 1831. G dy  s ię  nci- 
ssy ło . o so b liw sza  scen a  zw róc iła  w ssystk ich  
oczy  u a  s ieb ie . T rz y  d z ie w e ty o k i w  bieli z 
w ianuszkam i na g łów kach  przechodząc  w zdłuż 
sto łów  pojaw iły  eię ko ło  B elw ederczyków . 
J e d n a  z n ich  8 - le tn ia  J a d w ig a  M a r s z a l -  
k i e w i c z ó w n a  (có rka  k opca  lw ow skiego)

I Ih rT v m iT g!fc P w . P °Bt8wio“ » »»  k rześle  w ierszykiem  p o w ita ła

b k id i k ro p ę  w o jsk o w ą , p o ird d  k tó re j k r a k m 1



-  138 —

.  B yśm y p rzez  m ę k i , ja k  w y  s iln ie , szczerze 
W  po lsk ie j w y trw a li w ierze  1“

I  o fia row ała  B elw ederczykom  w ieniec 
lau ro w y . P . P aszk iew icz ro zrzew n io n y  do 
len, a ea lo w a l dz iew czynkę  w  czoło, a  zw ra- 
c a ją e  s ię  do to w arzy szy , d łu g o  n ie  mógł d o ­
b y ć  g łosu  s e  w zruszenia . D rząeem i słow y, 
k tó re  p rze ry w a ło  łk a n ie  d z ięk o w a ł obyw a- 
te ls tw n  m ia s ta  za  d o w o d y  ezei. .N iech  ty ją  
Belwod< r e s y k i !“ z trz y s ta  p ie rs i z ag rzm ia ło , 
a  m o ty k a  d o p e łn iła  chó ru . D w ie in n e  d z ie w ­
czy n k i M a ry a  i Zofia K lim ów icsów ny*) z  ta ­
cą  obesz ły  w eteranów  ł p rzyp ina ły  ka td em n  
ś lic z n e  b u k iec ik i z żyw ych kw ia tó w  ze  w s tą ­
żeczk am i o barw ach narodow ych. B y ł to  j e ­
d e n  z  n a jb a rd z ie j ro zczu la jących  ustępów  c a ­
łeg o  w ieczora.

Z  k o le i to a stó w , sę d z iw y  J a n k o  o dpo­
w ia d a ł im ien iem  w eteranów , a  M łocki w n iósł 
zd row ie  H eiw ederezyków . na eo d łu ższą  p rze ­
m ow ą o d p o w ied z ia ł B e tte l. N astęp n ie  M iko­
ła j  B ołoz A n t o n i e w i c z  o d c z y ta ł sw ój 
w i e m  pośw ięcony ju b ileuszow i. D a r o w s k i  
M lecz, pośw ięcił d łn ź szą  p rzem ow ę m ęczen­
n ikom  i tu łaczom , to d z ie t  gene racy i z  r. 1863. 
H a  n a  n e r  w  m ow ie z  zapa łem  p rzy jęte j, 
m o ty w o w ał to a s t n a  cześć p rzyszłości i na  
cześć tych  w sz y s tk ic h , k tó rzy  d la  n iej p ra-

Z  p rzy k ro śc ią  przychodzi nam  zazna- i  szow y w yw ołać  licznem i w ie ś c ia m i. coś 
«*yć, ś e  aczk o lw iek  w  kom itec ie  z a s ia d a li | n a k s z ta łt  no cy  18. l is to p a d a  przed  d w o - 
n a jsa c n ie js i o b y w ate le  i in n i z n an i s  c z y n ó w  m a la ty  podczas u c z ty  d la  O. H au sn era  
sw ych  p a try o c i, ci je d n a k  n i e  m i e l i  t e j  i d la  teg o  zap ew n e  ro zsiew an o  w ieśei o „ fa -  
o d w a g i  i  stan o w czo  n ic  założyli v e t o !  ke lzu g u “ , k tó ry  m ia ł m sz y ć  z W ysokiego  
przeciw  innym  kolegom , k tó rz y  m niej sk ra-1  Z am ku . P o lie y a  a  naw e t w  N am iestn ic tw ie  p. 
pu la tn i, n ie  w aha li się  w prow adzić  do  korni- j  ra d c a  L óbel by li podobno naw e t po  północy 
te tu  osobistości, k tó re  r a z  n a  zaw sze , p r z y - ' je szcze  w  pog o to w iu . Pom im o ty ch  fa łs sy -  
na jm n ie j w  tak ie j doniosłości u roczysto śc iach  ; w ych p row okacyj Ju b ile u sz  zakończy ł się  w e 
n ie  pow inny  być p rzypuszczone  do  jak ieg o -  L w ow ie z o d p o w ied n ią  g odnośc ią , 
k o lw iek  udziału . . Z a zn aczam y  jed n a k  i to , że b y ła  w e

J e s t  to  n a d e r  bo leśnem , jeże li n sm  z b y - l [ WOw ie  w ie lk a  różnica, co do  u dz ia łu  O by­
w a na cyw ilnej odw adze , w y k reś len ia  ra z  w a te ls tw a  z prow incy i — w y ż s z y c h  s fe r 
n a  **w sse  tak ich  n a z w i s k ,  k tó re  cuchną  to w arzy sk ich . G dy  w  D zien n ik ach  poznań- 
z g n ilisn ą  m ora lną . sk ich , m ożna  w yczytać se tk i p rzy jezd o y eb

Z ap y tn jem y , czy się  godziło  w c ią g a ć  sz la c h ty  i  h rab iów , w e  L w ow ie — św iecili 
do  kom itetu  o sław io n eg o  b a n  k i  e r a  i U -  „ n i n ieo b ecn o śc ią . —  B rak o w a ło  n a w e t to ­
kow em u p o rnczyć  p rz y  w s tę p ie  do  sa li  ka- k ich  o sob isto śc i, o  k tó ry ch  n ik t n ie  p rzy p u - 
synow ej — p rzy jm o w an ie  i  w itan ie  w e te ra -  Baczai, że n ie  w c2m ą udziału , 
nów ?

D ale j podczas uczty  w  ra tu szu , po jm aje- ■ —  ■ . ...
m y. *e do  sto łn  „honorow ego" ( a  więe w ete­
ranów ) w yp ad a ło  zap rosić  k ilk a  w yb itn y ch  j  
i znanych  z esy n ó w  o b y w a te lsk ich  m ę tó w .'
A le  ja k  to  -w yg ląda ło , g d y  p rz y  tem  .ho n o ­
ro w y m  s to le "  za jm ow ali m iejsce tac*  d y g n i­
ta rz e  —  k tó rych  m iejsce nie ty lk o  p rz y  s to ­
le  honorow ym  — a is  n aw e t w  ogóle na 
ueucie, n ie  pow inno m ieć m ie jsc a .— Sadzano  

H r. 3 t . r i . 6 l b i  L e o p .ld  d .k l .m o w . l  lch * k r i j w d ą  d o b n .  u s łu ż o n y c h  o j e r y im .
■ . . . .  la VBttrAlrnnvith ni nnvtn vblimnda ttArvn i

sw ó j w ie rsz  —  lecz n a w e t tre śc i p o d ać  n ie  
m ożem y. 8  z m  i 11 H en ry k  ob ja śn ił obecnych  
o  uchw ale  kom ite tu , d o t y c z ą c e j  z a w i ą ­
z a n i a  f u n d u s z u  n a  n a g r o d y  d im  n a -  
u c z y  c i e l  i L u d o w y e h ,  i p o łączy ł z tem  
to a s t  .k o ch a jm y  s ię a , pow ierzony  poprzedn io  
prof. M ałeckiem u A nt. A n t o n i e w i c z  w y ­
p i ł  z d ro w ie  W a le r ja n a  P o d lew sk ieg o , a  Po- 
d le w a k i aae ść  Polek  , b z  co  k a p e la  z a g ra ła  
p ie ś ć  : „P o źrs  K ościuszko  n a  has t  n iebar

do s to łó w  w  bocznych  poko jach !
F a k ta  t e  m am y  w p ro s t  od  zacnych  we­

te ranów . N a tu ra ln ie , że p O k ta w  P ie tru sk i, 
| j u t  z sam ej w dzięczności z a  to , j a k  sob ie  p o ­

s tą p ił  z o d ezw ą  k o m ite tu  w ęg iersk iego  p rzed  
odsłonięciem  pom nika B e m a  —  zas łu ż y ł na 
n i e j s c e  honorow e:

Byli śm y , je s te śm y  i b oda j czy n ie  pozo

i p rry p o -  J R k „ „ i ™ , .  b , i  ib n r d lo o .  l
m o i r t ,  l U k  U d . .  P61nM , .  „ l i t o .  »  U o rłe  m 0 r . l b S - . b 7 le ty lk ..  od
k o w w  p o k w ap ili s ię  do  dom u . P o d c m  n c i ty  | 
nad esz ło  4 0  te leg ram ó w ,

a  zap roszonych  na  u cztę  w ete ran ó w , k tó rych

Pr oj ekt 
H ra b in y  A nny  z  D z ia ły A sk ic h  P o to c k ie j .

(Ciąg dalszy.)

Ź e  jed y n ie  o tw arc ie  „ B azarów  “ m oże n 
n a s  s ta ć  s ię  p ie le sz ą  d la  rozw oju  p r z e m y ­
s ł u  d o m o w e g o  —  p ew n ik  ten  n ie  u leg a  
na jm n ie jsze j w ą tp l iw o ś c i ; lecz  i to  po trzeb a  
p rzed ew szy stk iem  b a c z y ć ,  t e  p raw id ło w a

w zg lęd n a . O p ie ra jąc  s ię  n a  d o św ia d c z e n iu .
nie  m ożna  s ię  o p ie rać  n a  p a try o ty czn em  o by- 
w atc lsk iem  poczuciu k u p u ją c y c h , gd y ż  w  o- 
bec  ch ao tycznych  i b łęd n y ch  w y o b rażeń  j a ­
k ie  w  sp o łeczeń stw ie  n sszem  p rzew ażn ie  s ię  
za g n ieźd z iły , b a rd zo  by s ię  te n  rozczarow ał, 
k to b y  n a  t a k ą  pom oc ch c ia ł liezyć . N ie  za-

f irzeezam y , że sp o radyczn ie  m o tn a  znaleźć 
udzi, k tó rzy  n a w e t w y trw a le  p o p ierać  b ęd ą  

ta k ie  „ B aza ry "  —  a le  tak ie  w y j ą t k i  n ie  
b ę d ą  d o s ta te c z n ą  d ź w ig n ią . P rzy p u szczam y  
n a w e t . t e  w  sam y m  poezą tku  o tw orzony  
„B aza r*  s ta n ie  s ię  m odny i w yw oła fa je r ­
w erk o w e  u n iesien ia , p ro tek cy ę , o f i a r n o ś ć ,  
a  n a w e t frazesy  „ p o ś w i ę c e n i a . "

B ędz ie  to  do b re  na  d z i ś .  a le  n ie  na  
j u t r o .  —  P o  k ró tk ic h  chw ilach  is tn ien ia  

B a z a ru " , ro ść  b ę d ą  ja k  g rzy b y  po  deszczu .

* n cz ty  , no j n a  tn ak o m ito ść , m ia ła  w ładze  szafo w an ia  
„  „  ,  n ep o ty zm em  i b rz ę c z a ła  p e łn y m  w ork iem .
U roczystość  c a ła  o d b y ła  s ię  z  p o w ag ą , i w te n c z a s  j ą  n ie ty lk o  c ie rp im y , a le  liżem y się

ja k  n a  to  ju b ileusz  z a s łu g iw a ł" . I ohydn ie , a b y  sobie za słu ży ć  n a  ja k i  och łap .
S p u  i— ,  p o i . - ,  póŁ-1 * ,  w  p ie rs i i I S

W ™ !1*; ^  « “  " ł . J » • “ « • « » - .  M M d a io . .  uw « * i, ra d y  i now e p ro jek tu : —
 —  r j  j  — J*ki*»lk®lwwk ideami ?“  A je ie li lyni w ssjstk im  f.n tastycioym  ideum
H i J . J S ? * , . ' "  ! ^ S i K  J i ń S S m  “ t o u  . . . .  .  . ,  w r ^ d  I r . » . j w i s t y  p ro ls k to rs t  n is  b ę d s i .
j « t  córką znanego w« Lwowi# obywatela ogrodnika! N otn jem y  w  końcu  i to ,  iż w yraźn ie  u- j chc ia ł Inb m ógł zadosyć  u c z y n ić , w tenczas
Jana Klimowicz* 1 s iło w ały  ja k ie ś  z łe  d u ch y  w  d z ień  ju b iłe u -  i m o żn a  b yć  p rzy g o to w an y m  na codzienne

krajem , za m atką sędziwą i rodzeństwem , za­
żądał w ambasadzie paszportu do powrotu, to­
kowy uzyskał i wybrał drogę przei Mołdawją 
gdzie z czasów studjów zaa ł S turdzę i Gikę, 
a  więe liozył w  ostateczności na ieh pomoc. 
Przybyw szy do Gałaczu. nieprzyjęto go  do kw a­
ran tanny  z powodu protestu moskiewskiego kon­
su la , który niedopu szczał do M ołdawii „insur- 
g tn tów * . Niem ając funduszu do powrotu, zmu­
szony b y ł udać się do W ęgier, lecz parowiec 
w ęgierski, Aprat, uszkodzony nie odchodził aż za 
dni I Ł  Biedny legionista przez ten  czas um ieraj 
p raw ie z głodu i zimna, koczując nad brzegiem 
D unaju. Po 14 dniach przyjęty na  sta tek  bez 
grosza, jedynie z litości przez bawarskiego ofice­
ra  utrzym ywany, w ylądow ał w Orsowie gdzie i 
go uwięziono, a następnie pod eskortą pieszo 
odstawiony został do Temeazwaru te  mi samemi 
drogam i, którem i niedawno swycięzko z legionem 
przechodzi!.— W Temeszwarze oddaBy profosowł 
wsadzony soatof do kazamaty forteeznej stawiony 
przed sąd wojenny wyrokiem tegoż aaenterowa- 
ny został do putku galicy jsk iego , który tamże 
koasystewa!.

P o  trzynastu miesiącach uwolniony na mocy 
rozporządzenia m in istra  wojny, wydanego dla 

p r z y m u s o w o  s a o i ą g a i o n y o h .  Pod opieką 
żandarm a do Lwowa odstawiony został. Tu zno­
wu włóczony po sądaeh, za przekroczenie granicy

«o % u  uwięziony. Po odsiedzeniu kary  oddany 
by ł pod dozór cywilny i  wojskowy i in terno­
wany we Lwowie.

Mając w szelką karyerę  zam kniętą, po 
wielkich trudach i za protekeyą konsystorsa 
obrz. łae. dopiero w  r. 1856  otrzym ał miejsce 
nauczyciela szkoły m iejskiej w Lubaczowie. 
Tam przy nader nędznej płacy aż do r. 1870 
utrzym ywał m atkę s ta ru sz k ę , żonę i dzieci. 
S traciw szy matkę i żonę, znękany ciągłem i ko- 
misyami, jak ie  na niego, tam tejsi m ieszkańcy, 
nieprzyzwyczajeni do porządku szkolnego, spro­
wadzali, zrezygnował z posady za wynagrodze­
niem w stosunku 2 -le tn ie j służby. Z tem  zaso­
bem 1 uzyskaną kwotą ze sprzedaży ruchomości, 
p rzeniósł się z dziećmi do Lwowa. P o  niejakim 
czasie, ks. Adam S apieha w yrobił mu miejsoe 
zastępcy . kuratora  przy obłąkanym  księciu Ra­
dziwiłła W ilhelmie w Nikoło w icach. Po 18-tu  
miesiącach tego nader przykrego obowiązku, 
który mógł życiem przepłacić, uwolnił się i wrócił 
do Lwowa. Poumieszczawszy dzieci, dostał się 
nareszcie przed 6ciu laty  do W ydziału krajo­
wego na dyurnistę, gdzie pobiera 36  złr. mie­
sięcznie. '

Nie potrzeba tu  mówić, że w  70  roku 
żywota byt tego s tarca je s t sm utny a siły  go 
coraz więcej opuszczają Skromny i cichy z re­
zygnacją  znosi swą do lę , chętnie wspomina

złote sny  nadziei i tak  ja k  zakon żołnierski 
nakazuje, czeka ostatniego apelu.

Teodor K u d ł a .  Urodzony w Jarosław iu  
j r ,  1814  w stąp ił do szeregów narodowych 12. 
g rudnia 1880  roku do 10. pu łku  pieohoty jako 
szeregowiec. B rał udział w bitw ach pod Gro- 

| chowem i pod W arszaw ą przy W olskich rogat- 
, kach. Pod O strołęką był raańy  w brodę i w praw ą 
! nogę. Po powrocie do G alibyPod r. 1839 je s t 
grabarzem  przy cm entarzu  grecko-katolickim 
w Jarosław iu .

Ja k ó b  Ł o d z i a n k i .  Urodził się w Górze 
K&lwaryi w  województwie Mazowieckiem. Ojciec 
jego b y ł rzeźnikiem w W arszawie, a  on cze­
ladnikiem szewekim. N a pierwszy odgłos po­
w stania zap isał się natychm iast do pułku  jazdy 
podlaskiej i dosłużył się rangi wachm istrza szwa­
dronowego. B ra ł udział we w szystkich potycz­
kach i bitw ach, jakie pu łk  ten staczał, prze­
szedł z korpusem do Galicyi, później uda ł się 
do W arszaw y. Gdy go chciano wziąć do szere- 

! gów moskiewskich, um knął znowu szczęśliwie 
: do Galicyi. Tu dłuższy czas tru d n ił się azewc- 
I tw em , a  od la t 25  je s t  kościelnym w Jarosław iu .

(O. d. i.)
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l , . w ,  ć h " f « .  - r o , ™ e  w d » c k “  . l o z z n o t d .  z . r o  d l .  J r . c n , e ł o  d o m o w y  -  K r e c i a . [ p r z e ,  d o d z t k o w ,  p r z y  g o . p o d . r z t w . .  

k t ó r a  B a * a r \  *  w y w o ł a ł a ,  t o  n i e  u d e r z y  s i ę  N i e s z c z ę ś n i  c i  n ę d z a r z e  z n i e c h ę c e n i  1 p r z y -  B a i a r  w  t e n  s p o s ó b  z o r g a n i z o w a n y ,  
i r e d a e . "  w  pleni i n i e  p r z y z n a  d o  g r z e c h u  g n ę b i e n i  n i e  u f a j ą ,  a b y  k i e d y k o l w i e k  w  i c h | l n ó g ł b y  w p r a w d z i e  i s t n i e ć  s a m o d z i e l n i e  a f e  
n o o e t n i o n e g o  w z g l ę d e m  r o z w o j n  p r z e m y s ł u -  . t a n  a  c o ś  n z  l a p . . .  z m i e n i ć  s i ę  m o g i o ,  i  t y i k o  w t e n c z , . ,  g d y b y  ! " * » ' «  J ? ™ * * * ! " *  J T e M  d o p ó k i  n i e  b a d . e  p r z . p n r t e  d o  m u r o .  k n t d y  n o  g ł o d n y  i  o p n s z e z o n ,  p o d e j r z y w z j ą  |  „ i ę k , , ,  i l o ś ó  r o l n y c h  p r z e d m i o t ó w  i  o p r ó c z  

A  t t k i e  m y p n r a i e  n i e  j e s t  z n o w u  tak  t r n -  i  p o c z c i w e  d l a  n i e h  u m i a r y ,  p r z e k < m n h ś m y  t e g o  a a P g l  j n ł  o d  p o e z ą t k n  l i e z y ć  
d n a  r z e c z ą  j a k b y  się k o m c i  z d z w . ć  m o g ł o ,  « i ę  o  t a m ,  g d y  r a d a .  m i n i . t e r y . l n y  H e r m a n n  j  m i a n i e  o b o w i ą z k u  i  p o p a r c i e  p r z e z  w i ą t a ą  

P r n i . k t  h m b i n v  A .  P o t o c k i e j ,  ma j u ż  z e  s t a r o s t ą  p r z y j e e h a ł  o d w i e d z a ć  K o r c z y n ę  e z ę ś ó  s p o ł e c z e ń s t

zum iała i i  w obecnych naszych stosunuacn, aea wię*w y, ponnuiu “ F™""11"  —- ‘v
zorganiśowznie .Bazarów" _  powinna njąć tych .pan ó w w panicznej trwodze *araata ty  
pod raca ta  a i ła , ktOra jeśeli nie ma cbw i-! łamali, rąbali, na strych wynoailt, kryli się 
Iow o, to m o t  e mieć środki materjalne od-1 w krzakach lob przydybani k ntenneka w d ° '
oowicdnie. S ilą tą  jeat be* *ąpr*ectenia mn, zaklinali się, że nie są tuaczami, *e XBpefnie zgatizamj « « « » ; »  * « « » . - -  
W ydział krajow y, w którego gronie zasiada w arsztat tylko atoi jako pam iątka po pra-j j e d e n ,  ehoeiaiby w najskromniejszych
osobna kom isra d la „Przem ysłu domowego-, dziadkach. [runkach.
Do tej władzy nale ty , aby użyła wszelkich O  tue śmiejcie tę joh  | Pojmnję chęć i „oboW. * ^ k _ n̂ * ^ ^ ^

 iw w ie d z i - , . -  1— -
wolno. Byłoby to  wielkie ryzyko.

Nie .zgadzamy aię rów niet s  p. 'h r . A. 
I P., aby gdy przemysł domowy be* „Baaa- 
' rów “ mógłby popaść w agonię (na eo aię 
‘ znpełnie zgadzam) otworzyć c h o c i a ż  je -

_     V/ agiV SlUISjVlb " ł T  - — -----

aH do w ^ w a d a e ^ ’.B aak rtw "  w i , r i e . n i e u f n o ś ć ,  u  to Ó ó . r ó S
Pani h rab in . A Potocka w projekcie zw ym lm o k w ysoka dobrego d l .  n iebnie 
do W ydkialn krajow ego, w którym  kwroca c z y i m  ozy nam przyjdzie 
uwagę na jedną smolną prawdę i n iap rak ty -1B- giem rachunek, i je lell kwdy podlkapty 
czność pud względem dotychczazowycb d o-i szatahskie eoeyallktnn przyjm ą mg w tych 
bÓry o h ^ h  ę *  i podmesleni'a .P m m y z lu  do- j zgorzkniałych mnmch n i. tUiwmy m , . . . .  
mowego",. prkytacaa k ilka bardzo cennych | rzucajmy kamieniami, . . . ,
i> .L a i«  w m ia w n m ia io  - c ł t r io r t la n  n ip p h łt l ' I l i*  pTZV tOCZY llśmy tl
UłUWggU ,, pa atj mnaw -“-w — — • —--------------w
taktów, a  mianowicie : stwierdza niechęć na 
szych pp. kupców do przemysłu krajowego 
Ale mówmy o tern właanemi słowami tej 
nieocenionej protektorki „Przem ysłu domo­
wego.*

ciaż maiuizą prooaę o m u c u  raczymy nawei ucz
o których w awoim czasie z takiem  uniesie-, kontyk<k )Db szkodę.
niem głooiły dkiennikarakic sprawozdania.! P r ,w ie k aid y  handel sprzedający ro i

“  '  V  '  r '  '  ‘ ] T akie poronione p ro jek t, gdyby naw et weakly l ((e ,0„ „ y  m,  jeden lob k ilka nrtyknlów
W Korczynie knajdnje alg paręae tjw  tycie, n ieb , nie pomogły a.przynajm niej j  kt6re sunow ią jago fon?  han

tkaeay, rob ią  oni płótna prześliczne, obrnay jpienlądknoatałby .* ,kn̂  '* T ‘ e jdlow ą i . łn tą  k .  .
 —w* j .« . .A B o n n  v*Art> « noiwnnAeia w nie- nie odrzucamy wprawdzie bezwzględnie szkól, . u . nj i n nrwvnnAi

Przytoczyliśmy ten ostęp, aby dać cho- 
malutką próbkę o f a k ta e h  p o m o c y ,

JT UJ iii u; ̂  vuyv  ■ www w.T . ---->—w w
pomocy — ale taki „Bazar* jn i  w pierwszym 
dniu żywota naraziłby się na gafcpująee su­
choty, któreby szybko jego zgon spowodo­
wały. Albowiem nie Wielka liczba wyrobów, 
■prowadzałaby tylko w yjątkow ą klientelę 
chętnych nabywców. Potrzeba się hcuyć z tam, 
że w zaopatrzeniu naszych eodsienayob po­
trzeb nosimy charakterystykę łenistws,. ł  jn e  
raczymy nawet liczyć się co jest na naatą

C ŁUilJUUJC Olt, paaay=~. " - --  r - » J BIICU > a l UJ VU, ^ "1  J 'O ’  U - -
jłótna prześliczne, obrnsy i pieniądz zostałby zmarnowany. W t k a c t w i e ,  d . ; „łu ż ł  u  w abika, kupujący wehodzi 

naw et ’d arn io w an e , które z pewnością w nie-1 nie odrzucamy wprawdzie bezwzględnie jak ó ł, , do haBd,a prZy pnWiny, u  M  świadomością 
jednym handlu kupujemy za saski wyrób, j  lecz pozostawilibyśmy’ ta k o w e .n a  P * « ‘eJ- j mb bez Ukowej po kupno jednej s  tych 

nstępują mu zupełnie ( Dzisiaj potrzeba prsedcwszystkiem tak  tka- j tonjch 8pccyalno4ei \ przekonuje się, te  kupił 
e podobnej nędzy jak  1 czowi ja k  każdemu innemu przemysłowcowi, U n -o w  fakiem prM konanin rozpatrzywszy 
•    a a im  p h I g h ii i wvdobvć so ze 8* DO nów w yzy-, . __ .  mn >m niom Tsmiar na-

Istotnie bowiem nie i» icyuJ i  • “ i- — - 1 — — «■ -— -  ■ - , ___ tautcu apcc»«»i*fA»«»Â  . r —»— -«— „» - -  ■
w dobroci. Jednak ie podobnej nędzy jak  i czowi ja k  każdemu innemu przemysłowcowi $  fakiem priellonania rozpatrzywszy
w Korczynie nie widziałam, a  nie nędzy c h l e b a  i wydobyć go ze szponów w y z y -L  po hand| a , bndzi się w niem zam iar na- 
tylko ale niewoli! Niech ci co łzy znajdują | skiwaczy. : bycia mnycb przedmiotów. W prawdzie sły­
ną opłakanie niewoli murzynów, posłuchają Nie cheę się rozpisyw ać za nadto  ob-1 ^  a  nawet wic, te  w innym handlu przed-
i ulitują się niewoli własnej braci szernie dla czego drogi ja k  te me przyniosą ( ^  t#B nabyć motna nieomal * płetwazej

Przędzę na wyroby sprowadzają tkacze i na razie korzyści, pozostawiam to na póśnicj, % n t jiepBiego źródła ale dla miłego
z zagranicy, ale skoro tylko z nowego j a - l a  przystępuję wprost do rozbioru *P™WJ  „je^ndzenia, zbity z toru w ym ow ą kupea 
kiego łró d la  wypiszą przędzę żydzi, którzy i „bazarowej* podług projektu hrabiny A nny , knpJ^  B(J, a  n j e f a t y f o w a u i a  s ię * ,  co 
każdy krok ich 'szp iegują , w tej chwili ja d ą ; Potockiej. n , t  . r* mu **ebwalają, kupuje W dobre] wierze po
do tego m iejsca i monopol na przędzę sobie Projekt ten podaje myśl, aby „ B a z a r  I ceMcfa w y ^ y c h ,  a  przynajmniej lichotę,
kupują tak. te  próez nich n ik t w całej oko- podzielony był »» d ^ e  csęści. ( Dam tu przykład : we Lwowie przy ni.
liey przędzy sprowadzić me mote, a skoro P ierw sza ma obejmować W * * "  •' p ^ a r s k is j  jeat specja lna fabryka wózecz-
ten pierwszy m ateryał jest w ich rękach ,; koronkarstwo, ków dla dsioci — koszykow ych, które to
to i cala dola tych biednych ludzi. Przędzę earstwo —  w ogóle przemysł domowy ręko- b doprowadzone »ą do doskonałości 
na wyroby umyślnie sprzedają tak  drogo, I dzlelmczy. konserwy owo- możebnej, a w cenach konkurencja zagrani
aby się im robota na własną rękę me opla- D ruga eaę*ó masło, aur, kuMMwy.Ow^ j ^  obsługiwała
cała. Z konieczności więc biorą od śydów ce , konfitury P ^ b y  u iantów. nie mogłaby s  p. Kellerem naaaym
przędzę na wyrobek i fakt, te  od szmki zwierzynę itd. — czyli dział spożywczy lwowakim f»bryk*ntem dotrzymać kroku,
płótna żaglowego tak  zwanego .S eg el-T u ełr z domowego gospodarstwa. działem p - Kel,er “  ma 8łówny akład swoich wóz-
płacą jeden reński, a że wyrobienie jednej J “ y jednym ' ; ków w samym środku m iaau  tuś przy ry n ­
sztoki takiego płótna przy pilnej roboeie , ale z tą  rót o, c' ^ b y ł y ^ z m  ! tu .  Kupcy zaś lwowscy, którzy od wyrobów 
trwa tydzień, więc robota dzienna tkacza m e mająee ze sobę ato , krajow ych uciekają, jak  diabeł od święeo-
przynosi mu 16 eeatów. p e ł n i e  o d  s lieb i^e o d d z l e L s n ę  M :a ją  , ^  ^  sję nje raczą „ o p , .

Odyby nie to, że jea te te  utrzym ują się s t a ć  p o d  j e d n ą  k o n t r o  1 ą ,^ a le  trywać Bię w F ózki * fabryki p. Kellera, ale

ẑ i L,kili  5ffi - Ł - . ^  P‘M*
Klient praychodai do handlu po inpel 

n i .  inne potrzeby, ale w idtąe PJ** 0
   „  r —  , j y  l l « y ;  racyj nan a w w j.n , a » r .  p , 0 knpiM rozpiK-.yn. gloBd dMko.

sio ie i ic ie  llchwiaraki procent i n ie»w ię .ny  nie dadaą pogodnó. ------------
tkacz, jego . . . .  i prnea . t a , ,  zip w y ląezn , .  . p o t y  w . . .  g a .p .id .r.tw .d iim o w eg o
właanotcią iyda , który mając go w zwojej [ » jm .g a ją  ^ , r«bD' f "
mocy, stoi nad nim jak  k at nad niewolnikiem j pod jeden ster, działałby n a  ę
i jest jakoby pauem ty c ia  I śmierci jego. jjem ną.

W tych stosnnkzch jzk  eię d .iw ow zi, | J o t  tz  jedno , p “. . .  daleko 
1 . tydzi, którzy przed niedawnemi l a t ,  z tor- i towy ^ r jo h ó w  re k odadn iez jeh^ jzz ltdz leko  
w  i i w  . . . i ,  R n rp tm v  <ł*iś Dowolnieiszy od artykułów  spotywczyco

l  n i» ij o u  M w a i c c ł i t u n  rwii, jn>ui«int»; «  f ,u “ “  , 0 * 1  a  J ,  lnn
daw no. P rzy takich atoannkach, ptzy takiej j Ł ąrsąc  te obydwa J  ;
nędzy niezzczęsliwi ci Indzie głodem zu o - ziałby jako  konieczno Mztppatwo wyntknąd 
cien i u tychte zpeknlantów biorą pieniądze nieporządek administracyjny. .„„Job
naprzód na robo t,, od tych pieniędzy liczy [rzcyj handlowych, któro w tad e t^  zpo.ob
. i .  liebwiarski nroeent i  nieazczeeny i  nie dadzą pogodzić. Prodnkeya rękodzielnicza

te  ty d z i, którzy przed niedawnemi laty z to r - , towy wyra™  w -
bami na pleoaih przyszli do Korczyny, dziS powoln.ej.zy od ^ t y kolów .jw ly wc.y^li 
m ają kamlenioo i k ap iu ly , któremi obrzezją powinna przewatyć za wlręhnołeią. Ostztni 
na korzyść zwoją a niekorzyśd robotników, potrzebo), nienztająeej pilności n tw m a1 do ,e»  

PornzzTlam wiele oeób opowiadanie® o i nocą, ezego U  
Koreayaie, zdaw ajo zię, t e  ap a ty a  praela- den zpoeób nie mogłaby wykonad.

cenę. ra n  anpioc b  — -
całość wyrobu a przedew szystkiem  taniość; 
a klient dla n ł e f a t y g o w a n i a  s i ę  po­
zwoli się  jak  to m ówią: „brać na muchę* « 
kupuje tandetę wiedeńską, cbociai wie, te  
jest speeyalny handel wózków gdzie wybór 
na setki z każdego gatunku. T ak aię dzieje 
i ■ łnnemi wyrobami.

Chcąe więc, aby Bazar prosperował, po­
trzeba go od razu zaopatrzyć tak. aby ku­
pujący aabywał to co potrzebuje i to, o szem 
mu się przedtem ani śniło, lub aby oko jego

http://www.T


—  140 -

u jrza ło  to , eo m a  i i ę  dop ie ro  k ied y ś  p rz y -  J coraz więcej tocząc się prawem  aataralnem  po 
d a ć  m oże. ; równi pochyłej, w którą  w stąpiło. Dawniej

W  ten  apoeób tw c rsy  s ię  re k la m a  n i e 1 dzienniki lwowskie m iały swoje prsekonaoia,
ty lk o  w obee chw ilow o k a p u ją c e g o —  ale  ten  jednym one się podobały, jak  mnie, innym nie, 
s a m  k lien t s ło ty  s a  c h o d z ą c ą  r e k l a m ę  ale były to  prsekonania. Co do mnie widziałem 
b o  o pow iada  i z ach w ala  innym  co w id z ia ł w nieh przedstawicieli patryotyzmu i wielbicieli 

—  ,  Ale ja k ż e ż  .B a z a r*  ta k i u zupe łn ić , j wolności —  byli niezaleini i kaidy  występek 
e z y  tam  ro am n o iy ć , g d y  je sz c z e  d o tąd  k a ta - przeciw narodowi —  Polsce —  kaidy  czyn ąie- 

. w yrobów  przem ) siu dom ow ego je s t  i cny, w strętny ludzkości i społeczeńswa należy- 
s seznp ły  ?* —  m oże k to ś  za p y ta ć . ! cie karcili i piętnowali. Każdy a rty k u ł mający

P y ta n ie  ta k ie  uw ażam  s a  s łu s z n e , a  na  celu krytykę instytucyi w strętnych społe- 
w ląc o b o w iązk iem  je s t  o dpow iedz ieć  n a  n ie . | ezeństwu chętnie przyjmowali, popierając słu- 

T a k  sam o  ja k  m am y to w arzy stw a , k t ó - ; sznie w ystąpienia przeciw mocnym, esy to sto- 
ry c h  b y t o p a r ty  je s t  n a  w zajem n ej poręee, sunkiem w społeczeństw ie, czy te i  mocarzom
p odnosi h an d e l do  p o tęg i w za jem ne uzupeł pieniężnym —  Od jakiegoś czasu dzienniki zo-
n ien ie  się . W arunek  te n  dodatn i, w y n ik a  a ibo ję tn ia ły  —  sta ły  się nlejakiemi, niewidać w 
p ra w a  n a tn ry , h a rm on ii społecznej. j nich przekonań, nie śm ią ruszyć rzeczy, które

C hętny  tań ca , gdy  m a d o  w yborn  mię- j potrzebują św iatła dziennego, jeżeli to tylko 
d a y  sk rz y p k a m i Inb trą b k ą  -  a  ca łą  o rk ie - ! mogłoby obrazić którykolwiek bank albo ban- 
s t r ą  ~  p rzy łączy  s ię  do  ko ła , k tó rem u  t a ; kiera. O w ieln brudach wolą udawać, ie  nis- 
o s ta tn ia  p rzy g ry w a. I wiedzą, ja k  przeciw nim występować.

T a k  s ię  sam o  m a  ***** * w  n a s z e tn : Niejednokrotnie zastanaw iałem  się co tak
znaczeniu  .B aza rem * . O bok k ie łk u jąceg o  | w płynąć mogło na taką  bierność dzienników i 
P * * « * 7 * l o  d o m o w e g o  m am y je g o  i przyszedłem do przekonania, ie  bieda i  zależ-
s ta razeg o  b ra ta  p r z e m y s ł  r ę k o  d z i e l n i -  j Bość. 

k*dry ja k k o lw ie k  znaczn ie  bez poró-
w n an ia  s iln ie jszy , p o d p a d a  obecn ie  tym  
m y m  chorobom  en p rzem y sł dom ow y, w  k i ­
s łem  s ło w a  teg o  znaczeniu .

Z an im  w ięe  ta  s ła b a  je s z e ts ,  ro ślin k a  
■ rośnie w  s ilę , n iech j ą  w eźm ie w  rę k ę  s ta r ­
szy  b ra t,  n iech  j ą  o s łan ia  o d  w ich rów , burz 
i  sp iek o ty . S ą  to  dz iee i jedne j m a tk i, a  o- 
b y d w a  p o trz e b u ją  op iek i i szy b k ie j pom ocy, 
k tó rą  ty lk o  obecnie w  ,  B aza rach  * znaleźć 
n o g ą .

Jed n o  d ru g iem u  szkodzić  n iem o ie . P rz e ­
ciw nie , b ęd ą  s ię  naw zajem  w spierać.

T w ie rd zen ie  m oje  op ieram  n a  d o św iad ­
czaniu  zeb ran e  m w  innych  k ra jach  a  m iano­
w ic ie  w  S tw sjc a ry i. g d z ie  ta k ie  „ B aza ry  “ 
n a sw an e  tam że  „G ew erb i h a l le “ s ą  n a jsk u ­
tec z n ie jsz ą  d źw ig n ią  p r z e m y s ł u  dom ow e- 

i e l a i c t w a .  P rz y p a trz m y  się

S z w ą jc a ry ę  spow odow ały  t e  s a m e  c o  
ą  a s  p rzy czy n y  do  z a ło te n ia  .B az a ró w *  — 
n a  och ronę  p rzem y słu  dom ow ego i r ęk o d z ie ł 
n ic tw a , p rzed  obcym  zalew em .

(C . d . n )

K O R E S P O N D E N C J E

W szyscy Ci Panow ie siedzą w kieszeniach 
jak  to ' mówią różnych Banków i d la  tego muszą 
być im powolnemi Słusznie bowiem Mojżesz 
tw ierdził: .n ie  pożyczaj od innych, bo będziesz 
m usiał im służyć i być iuh niewolnikiem*. 
Zresztą społeczeństwo każde m a takie dzienni­
karstw o na  jakie zasługuje, nasze widać niepo- 
trzebuje innego. W śród tego upadku dziennikar­
s tw a  lwowskiego pąjaw iły się .S z tan d a r polski* 
i  .S trażn ica  polska* i z pierwszych wystąpień 
spostrzedz można byłe, że są  niezależne i nie 
ho łdują żadnej wielkości, są  pisane w duchu 
patryotyesnym  i m ają na celu poprawę społe­
czeństwa i Jego um oraln ien ie— P isa ły  one bez­
względną praw dą, z początku naw et zanadto 
jaskraw o i zbyt dosadnemi wyrazami. —  Pam ię­
tasz Szanowny Redaktorze, że Ci mówiłem: za­
nadto piszesz bez rękawiczek staraj się w grze­
czniejszy sposób i  więcej salonowy dojeżdżać 
różnym nadużyciom i nieraz też mi mówiłeśi 
prawda, że teraz już piszę w  rękawiczkach ? —  
Ale hieras Cl mówiłem, boję się o Ciebie. Wiem, 
że zacząłeś z małemi funduszami a  trzeba wał- 
osyć przeciw najmocniejszym mającym na zawo­
łanie protekcyę i pieniądze. Społeczeństwo nasze 
nie lab i prawdy, w oli złudzenia a tych co bę­
dziesz m iał uznanie, m ała tylko u nas je s t  g a r­
stka, są  to ludzie cisi 1 nie mający w iele pie­
niędzy. Kochać Cię będą, w ielbić naw et za 
Twoją odwagę, ale Cię nie podeprą we w łaści­
wym czasie, nie obronią i prędzej czy później 
dzienniczki Twoje poczciwe upadną.

Podziwiałem  zawsze Twoją odwagę cywilną 
korzyłem się przed nią, bo zaprawdę trudna to

Gdy „H aftia  N o w a k i  - nie u s ta je —  i jak 
■ię dswiadnjemy s wiarogodnych źródeł, rozpo­
wszechnia, jakobyśmy w  spraw ie Z a k ł a d u  w 
D r o b o w y ż u  pisali byli f a ł s z e  —  napadając l 

n i e w i n n y c h  i  u c z c i w y c h  l u d z i , )  
spowodowani jesteśm y ogłosić lis t obywatela, j w alka iść zawsze przeciwko możnym tego św iata 
którem u zapewne nikt, tak  braku patryotyzmu * jeszcze ta k ‘jak  Ty, w alczyłeś z małemi fuo- 
jakoteż wszelkiej osobistej zacności niezarzuci. duszami i nie przebaczając ani bliższym, ani 

Obywatel ten znany je s t w  kraju  z cyw il-i dalszym, kiedy coś złego spostrzegłeś. N ieraz i 
■ej odwagi mówienia bezwzględnej prawdy, jak -1 ■>■<« łatkę przypiąłeś, jeżeli Cl się sdaw ało, że 
kolwiek nie cieszy się popularnością w pewnych ■ uie dość śmiało wystąpiłem, 
s f o r a c h .  | Przez cały  czas czytałem Twoje dzienniki

Takich listów  moglibyśmy całą  se r /ę  po- j 2 w ielką uw agą 1 an i razn nie spostrzegłem 
publiosnej wiadomości od n a j z a e -  *■' obrazy ac i oszczerstwa, a le  tylko zawsze

n i e j s s y e h  l powszechnie szanowanych obywa­
teli, których takie . r  e w o l w e r y “ jak  „Sztandar 
polski* i „Strażnica polska* nie tylko n ieraią , 
a le  znajdują w  n ich szczerych i serdecznych 
opiekunów.

widziałem głoszoną praw dę i przekonany jestem, 
ie  nasze społeczeństwo Tobie zawdzięcza Szano­
wny Redaktorze nie jeden nie doszły brud. 
Tyś przyczynił się do zmian na  dobre w Kul- 

| parkowie. W Radzie miasta. W niedojściu do
Długośmy się wahali, aby przytaezać na- i skutku wyboru Koźmiana do Rady państwa, 

sw iaka tych, którzy w nieuczciwy sposób, u a i- : Tobie zawdzięcza Z a k ł a d  D r o h o w y ż a ,  i ł  
łu ją  w ydawnictwa szkodzić 1 sta ją  w obronie j o p a m i ę t a ł  s i ę  i w i ę k s z y  t a m  n a s t ą -  
nisuozciwyeh czynów. O s t r z e g a l i ś m y ! — gdy P i#  p o r z ą d e k .  T y ś  p o m ó g ł  d o  o p a -  

i  te  nie pomogło podajemy niniejszy list. j m i ę t a u i a  s i ę  B a n k o w i  W ł o ś c i a ń -

a r i W S X E * '  T °-
Szanowny Redaktorze ! A i lc ł  to mniejMych ^  m c i y  ^ e  stało

Napaści, jak ieh  doznajesz od przedstaw i- I się s obawy, że Ty w twoim dziennika to wy­
cieli piśmiennictwa naszego lwowskiego zupełnie świecisz i podasz pod opinię publiczną ? D la 
mnie nie dziwią, owszem co mnie dziwi tylko j tego też zawsze byłem d la  Ciebie z tym sza- 
że ene dopiero teraz się pojawiają. P iśm ienn i-| cunkiem , z jak im  dla nikogo nie byłem i oka- 
etwo nasze, a mówię o Dziennikarstwie, upadało 1 zy wałem Ci otwarcie moje uznanie ; i gdyby to

było w  mojej możności, to podtrzym ał bym two­
je  dzienniki a  naw et zamienił je  na  codzienne, 
ale fundusze moje są ograniazone i chcąc zacho­
wać moją niezależność, muszę się rachować 
z każdym oentem. Wyznaję Ci szczerze, że ile 
razy przyjechałem do Lwowa obawiałem się do­
wiedzieć : „Strażnica i Sztandar polski* prze­
s ta ły  wychódzić.

C o d o  s p r a w y  D r o h o w y s k i e J ,  — 
te je s t ona obrzydliwą i słusznie zupełnie 
utrzymywałeś, że  k w a l i f i k u j e  s i ę  do  k r y ­
m i n a ł u .  Znam tę sprawę, bo udzielono mi 
jako posłowi do przejrzenia papiery, z których 
przekonałem się, że  z a n a d t o  m i ę k k o  p o ­
s t ą p i o n o  z p r z e s t ę p c ą  a  to  z t e g o  
p o w o d u ,  Ł«  m u s i a n o  b y  u k a r a ć  z a ­
r z ą d ,  z a  n i e d b a l s t w o  i o p i e s z a ł o ś ć  
w p e ł n i e n i u  p r z y j ę t y c h  n a  s i e b i e  
o b o w i ą z k ó w .  To pewno, że przy jakim ta ­
kim dozorze, rzeczy nie mogłyby zajść tak  daleko, 
i e  kuratorya ostrzej powinna była postąpić, od­
dalić winnych. O n a  z a ś  o d d a l i ł a  t y l k o  
t y c h ,  k t ó r z y  d o p o m o g l i  d o  o d k r y c i a  
z ł e g o .  G ł ó w n e g o  p r z e  s t ę p  c ę w y  p n ś- 
e i ł a  b e z k a r n i e  i j e s z c z e  j  r o s i ł a  go , 
p r z e z  b r a t a ,  a b y  s i ę  p o d a ł  do  d y m i-  
s y i .  Gdyby Sejm m iał by ł czas i możność 
wśród żniw i upałów  dłużej potrw ać, byłbym 
tę spraw ę poruszył i n ieobaw iał się głośno i 
dosadnie publicznie napiętnować winnych. Nie- 
wiem czy panna Sznaufert była w owym czasie 
nauczycielką —  zawsze smutno Jest, że je j ojciec 
ją  solidaryzuje z tą  sp raw ą, i  te  broni złego, 
które się obronić, nieda. Nie rozumiem przym u­
sowego oświadczenia p. W łodzimierza Zagór­
skiego i jego tw ierdzeń . „iż trząsłeś się osza­
lały  trw ogą niespodziewanie dowiedziawszy się 
o moim liście, który ci okazał*—  znałeś bowiem 
treść jego, bo Ci szanowny Redaktorze jedno­
cześnie kopie jego w ysłałem  — przypuszczam, 
że się trząść mogłeś z oburzania, bo i j a  co nie­
znani bojaśni, mógłbym się trząść z oburzenia, 
i ż  p o d o b n e  o s y n y  j a k  D r o h o w y z k i e  
z n a j d u j ą  o b r o ń c ó w .

W edług dzisiejszyoh pojęć je s t  to dyploma­
tycznie napadać w chw ili, kiedy schorowany 
leży w łóżku i  kiedy skutkiem tego jego 
dzienniki milczą —  zarzucać mu oszeserstw a i 
potwarze. Maffią napisałeś 85 W rześnia i do- 
debrześ napisał, mieli czas upomnieć się pókiś 
by ł zdrów ale  nie w tenczas, kiedy przykuty 
do łóżka leżysz bez sił. Cóż łatw iejszego jak  dziś 
pisać ozy hektografew ać?—  papier cierpliwy a tra ­
m ent tani i puszcza się też  w św iat bezeceń­
stw a i potwarze, za które dawniej rumienić by 
się m u .ia ł  autor. Rzuca się zarzut podłości temu. 
który daw ał świadectwo prawdzie i z poświę­
ceniem bronił oa  biedzie dobrej sprawy, nieoglą- 
dając się w  złe flnaasowe stosunki swoje ł 
familii. Co do mnie, czuję zawsze szacunek dla 
Ciebie Szanowny Redaktorze a pogardzam tymi. 
co pozbywszy się zasad uezciwoścl napadają 
bezbronnego, leżącego na łożu boleści. N ie  za­
s ługu ją  oni na  satyąfakcyę, ale ja  im bym jej 
■dzielił msjąo na  uwadze, że dobrzebym się za­
s łużył społeczeństwu usuw ając k ilku  szkodliwych 
i bezczelnych ludzi. Kto to się hajdam actw  do­
puszcza, niech osądzą bezstronni J a  zawsze 
się abouowaó i czytać będę pod jakąkolwiek 
formą pisać będziesz, bo wiem, że piszesz z prze­
konania a  nie ta  pieniądze.

Przyjmij Szanowny R edaktorze zapewnienie 
prawdziwego poważania i szacunku, z jakiem ! 
dla Ciebie zostaję sługa

A .  K rukow ieck i.

Pa. Upoważniam Cię do zrobienia z moim lis­
tem  użytku, ja k i uznasz za stosowny a 
naw et do ogłoszenia go publicznie.

Z Podhajeckiego 85. L istopada 1880.

Sm utno ale nareszcie i  do śm iechu pobu­
dza usłużność niektórych korespondentów z pro­
w in c ji, którzy przez upor własnego widzimisię 
usiłu ją  bałamucić publiczność swojemi ogłoszę-



niami. I  tak  czytamy «  .D zienniku polskim u 
z 18. listopada. N r. 206 o wielkim trywmfie 
odniesionym przy wyborach do Rady powiatowej 
podhajeckiej. gdzie prezes i wiceprezes, jedno­
głośnie zostali wybrani a naprowadzając słowa 
korespondcncyi podhajeckiej — ma taki wybór 
świadczyć, i e  naw et członkowie wsteczni uchy­
lają czoła przed ludźmi zasług  i poświęcenia. 
Zaprzeczam najprzód o przebiegu tak  jedne- 
głośnego wyboru, gd y i partyi postępowej ani 
•ię śniło w ybierać dawniejsze prezydyum i tym 
celem wysłano deputaeyę do ks. p ra ła ta  Kierzchki 
by teo ie  przyjął godność M arszałka, mając za­
pewnionych głosów 14 Ks. p ra ła t nie przyjął 
Jednak tej godności. O tói wybór ten tryum ­
falny nie n astąp ił w skutek korzenia się przed 
zasłngą i poświęceniem, tylko przez nebylAnie 
się w przyjęciu wyboru ks. k rałata . C ałe  więc 
załatwienie dalszej akeyi wyborczej pozostało 
w rękach większych posiad łości, k tóra  drogą 
komprotnlsa dla świętego spokoju by nienarazić 
się sąsiadom, zatw ierdziła dawniejsze sta tua  quo.

Lecz gdy szanownemu korespondentowi 
t  Podhajce tak usilnie zalety na podniesieniu 
famy R ady podhajeckiej, to przytoczę okolicz­
ności, k tóre  mogą w ybitniej świadczyć o tej 
ić tuiosłej procedurze. —  P an  wiceprezes od la t 
kilku będąc kontrolującym delegatem  szpitala 
powszechnego, sam do tegoi dostarcza róine 
w iktuały, zaś pan zarządca szpitalu  utrzym uje 
tam te  jak iś mały bandelek. Zapewne, te  taka 
gospodarka wyrówna rubryki rachunkowe, bo 
wykazy szpitalne zaświadczą, ie  eta t przezna­
czony przekraczanym nie został, ale ci niebo­
szczyki, którzy w  słomę owinięci dość licznie 
zostają grzebani, o tych misteryach mogliby 
cod więcej powiedzieć.

Wiadomości z Ziem Polskich
IlwzyUMii Linoprtom » rozwalą.

W  dnia wczorajszym odbyła się w mieście 
eastern uroczystość pięćdziesięcioletniej rocznicy 
powsiania listopadowego a odbyła się ścisłe 
wedle programu a gósy nakreślonego i we wzo­
rowym porządku. Z dumą (o piszemy, bo spo­
łeczeństwo nasze, ro d la  nas n ie  było najmuiąjszą 
wątpliwością, s lo źy b  przez to wymowny dowód, 
t o  jest rdolnem do rządzenia samem sobą. te  
ma zmysi organizacyjny, i«  zakreśliwszy sobie 
ramy te |te  uroczystości, ani na krok z nich nie 
W) stąpiło. W ykazało * *  pr?y tem, jak mato 
nas znają ci, <o nami rządzą, bo rozwinęli nie­
potrzebnie nadzw jezajne środki ostrożności 
zwiększając niepotrzebnie liczbę wojska na od- 
waehn a straży  policyjnej na ulicach — rozcią­
gając wbrew prawo dozór policyjny na uczcie —  
niepotrzebnie, powtarzamy, bo każdy przejęty 
ważnością i j  uwagą uroczystości, cznł głęboko 
odpowiedzialność, jaka  na nim spoczywała i u- 
trzym ywał porządek, którego zakłócić me mogły 
nawet owe środki policyjne, a mogące tylko do 
najwyższego itopnia rozdrażnić. I  gdyby spolo- 
csem tw o nasze nie było dojrzale, z pewnością 
staćby się to musiało. Nie, panowie, my żadnego 
w ybryku nie dopuścimy się, ale nic też  nie od- 
w iedsie nas od święcenia naszych pamiątek na­
rodowych, od oddawania czci naszym zasłużonym 
mężom naturalnie w gra»leacb i na grancie 
prawnym. I  teraz też  mimo przeszkód ze strony 
policyjnej obchodziliśmy uroczystość listopadową 
i m  w Posnanin i w ty ln  a tyłu miejscach 
Księstw a i P ru s  Zachodnich!

Poświęciliśmy rzew ną modlitwę za poległych 
i  zm arły, b uczestników powstania z roku l8 3 0  
a oddaliśmy cześć tyjącym . W spaniała  to była 
m anifestaeya ducha polskiego i Jego miłości 
Ojczyzny, pamiątki narodowej i czci narodowej 
d la  zasłużonych naszych m ętów , m anifestaeya, 
w  k tórej odział wzięło eale społeczeństwo nasze, 
począwszy od najzamożniejszych rodzin a t  do 
w ieśniaka, sierm ięgą okrytego. TJrządąilo ją  cc 
do szczegółów kilkunastu lodzi a zaakceptowali 
powtarzamy, cale społeczeństwo ł w raz z urzą 
dtającym i porządek i ład  utrzymywało *  cah
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uroczystość cdbyła się ta k  pow ażnie, z  tak 
wzorowym porządkiem, t e  w końcu też  same 
dzienniki niemieckie, które niestworzone rzeczy
0 rewolucyjnej u ro-zystośd  i p rai gotowaniach 
pisały, uderzyły czołem przed tą  manifestacyą
1 uznały, t e  odbyła się wzniośle a  poważnie.

P rzebieg uroczystości był w  głównych mo­
m entach następujący:

J u t  od niedzieli > najodleglejszych punk­
tów K sięstw a i P ru s  Zachodnich poetęli się 
zjeżdżać w eteran i i ci, którzy ich uczcić pra­
gnęli —  W szystkie hotele przepełnione, rueb 
na ulicach otywiouy. W  dniu wczorajszym na 
ulicach ruch ten jeszcze więcej spotępowany; 
po wszystkich ulicach snują się gromadki przy 
jezdnych.

Od godziny dziewiątej już wszyscy spies?ą 
do kościoła farnego, gdsie o godzinie 10 odbyło 
się nabożeństwo żałobne za spokój duszy pole 
głych i zmarłych uczestników powstania listo ­
padowego. Z araz  po godzinie 9 j u ż  obszerny 
kościół fa rn r  prawie pozapełniany P rsed  pras- 
by terinm  wystawiono ka ta fa lk  rzęsisto oświe­
tlony, okryty esarnem  suknem, otoczony zielenią 
kwiatów i wieńcami, po nad któremi unosi się 
uwity przez Polki a zawieszony przez jedną 
z dziewic wieniec z nieśm iertelników poświęcony 
nieodżałowanej pamięci śp. K  l a n d y  i ' z  hr. 
D z i a ł y ń a k i c h  P o t o c k i e j  ■— N a trumnie 
złożone zoetaly wśród kwiatów i zieleni dwie 
palmy — znaki symboliczne bohaterskiej śmierci 
na polu walki. Przed  kościołem a  raczej 
w kruehcie czuwa kilku z tych, którzy się za­
jęli urządzeni-m te j uroczysto* 1. Przyjm ują oni 
każdego z weteranów l  dalej następni wprowa­
dzają ich przez szpaler środkiem kościoła utwo­
rzony na m ifjsca d 'a  weteranów przeinaczone 
a w półkolu około katafalku urządzone, gdzie 
inni znów z urządzających uroczystość wskazy­
wali każdemu miejsce Około katafalku stanęły 
r a d  to cech y ; rybacki, szewski, rzeńnicki i garn­
carski s  chorągwiami i świecami — z pomiędzy 
ceohowyih zwraca na siebie uwagę sędziwy Pal- 
czewski w k on tuszu i przy karabeli. Szpaler 
tw orzy czeladź rzemieślnicza. P rzez  szpaler ten 

; jak  wyżej powiedzieliśmy, prowadzeni przez 
urządzających uroczystocć przechodzą sami we 
te ran i nasi. I  snu ją  się wciąż postacie naszych 
dzielnych wojaków —  a  jak a  rozmaitość po- 

, między nimi —  i potomkowie najznakomitszych 
naszych rodów i  potomkowie szlacheckich rodtin  

! i m ieszczanie i dzieci k m ie c ie ; wszystkich tw a­
rze zacne, istne polskie, takie szlachetne a  ta*

! kie mimo wieku marsowate, jak  w  eh w ili. gdy 
z wrogiem na polu bitwy się potykali A  po- 

: między n mi przechodzi postać sędziwa nlewieś- 
oia —  w esarnem ubraniu — to p. E m i l i a  

, 8  z e  z a n i e c h a .  Głowy mimowolnie się poeby- 
, 1*jd  przed tą  słabą fizycznie istotą a  tak  silną 
' przywiązaniem i miłością ojczyzny, której dowo- 
tdy  złożyła w ciągu całego swego żywota, po 
: eząwszy od najmłodszych la t przez ciąg pół 
j  wieku.

1 ea*ladto te  miejsca dwustu sseśćdzieslę- 
! ciu przeszło • weteranów.

Pomiędzy nimi nie brakło i  duchownych a 
| w te j liczbie był i znakomity nasz gram atyk 
j  ks. Malinowski.

O godzinie 10. rozpoczęło się nabożeństwo 
i wigiliami, które śpiewało przeszło 4 0  księży tak 
! miejscowych jak i z prowineyi przybyłych. Ko- 
| ściół był literalo ie  przepełniony i jeszcze zna- 
! czna liczba s ta ła  przed kościołem Mszą św. 
odprawił ks dziekan Lewandowski z Lubasza,

| także weteran z r . 1830 w asystencyi ks. J a s ­
kiego, w ikaryusza katedralnego, I ks. Nizińekle- 

| go. N a chórze grano cpiewaków "pod przewodni­
ctwem p . B. Dembińakiego wykonało bardzo 
pięknie mszę rekw ialną. Po mszy św. odśpiewa­
no kondukt i zakończono uroczystość kościelną 
pieśnią do Bogarodzicy „Salwa R egina11.

Poczem św iątynią Pańską szpalerem , o któ- 
i rym  w yżej mówiliśmy, opuścili w eteran i a  na- 
. stępnie wszyscy w ierni a  opuścili w wzorowym 

porządku, tak  że urzędnicy połieyjni i konata- 
t b ierny , co tam  sta li, wcale byli niepotrzebni.

Następnie wszyscy niemal weterani udąli 
się do Bazaru, gdzie na dziedzińca p. Bivoll 
zdejmował zbiorową fotografię.

Zacne zaś nasze Polki w tym czasie udały 
się do m ieszkania p. Emilii Szczanieckiej a  
mianowicie pp dr. Matecka, Bib Moraezewska, 
Baranowska, Leon s r  do w a hr. Kwilecka, W łady­
sławowa Niegolewska i T eresa  Radońaba P ier­
wsza z łych wręczyła je j w im ienia Wielkopo- 
lanek wieniec laurowy, przewiązany białą i k a r­
mazynową wstęgą. Na koń"ach te jże  byt napis 
p ię tn ie  złotem odbaftowany: „1830. Zajaśniała
poświeceniem d la  ojczyzny. 1880. Emilii Szeza- 
aieckiej w  uczczeniu sk ładają rodaczki'. Pani 
d r M atecka przem ówiła kilka słów serdeoenycb, 
które we łza-h wspólnych się rozpłynęły.

Nadto doręczyły jej wiersz. 
t ’ocs»m od W ielkopolan stanęła tam depu- 

tacya, składająca się z weteranów pp. Adolfa 
hr. Bnińskiego i Ed hr. Ponińskiego, e ras  oby­
wateli pp. dr. W ł. Niegolewskiego, J a n i  A*ft- 
d ta  i wręczyła joj adres pięknie w drukarni J .
I . Kraszewskiego wykonany.

O godzinie drugiej poczęli się wszyscy we­
te ran i i uczestnicy uroczystości zbierać w B a­
zarze. W ielka sala została choć skromnie złe 
p ięknie udekorowaną. Na olftł fostoay u  zieleni 
i w stęg o barwach zarodowych —  poil chórkiem 
ha białym kartonie oaerwonemi liczbami i litera­
mi „ 1 8 3 0 —  29 listopada 188 0 “ a n iże j: „za 
waszą i naszą wolność “. Przed  rozpoozędem ja ­
szcze nczty zgłosiło się dwóeh urzędników poli­
cyjnych oświadczając, że m ają roskaz władzy 
polieyjoej, aby byli obecnymi podczas takowej. 
Jeden  a gospodarzy w imieniu wszystkich z a ­
protestowawszy przeciw temu ośw iadczył, że 
zastrzegając sobie odpowiednie przeciw temu 
środki, aby na  przyszłość nic podobnego nie mia­
ło miejsca, b leds musiał rozporządzeniu, jak ie  
otrzymali. W  skutek tego inspektor policyjny 
B ittner i komisarz policyjny Crnsius zająwzzy 
miejsca na uboczu w sali, byli obeeni podczas 
całej uczty.

P rzy  te j sposobności nadmienić musimy, że 
była zamówiona muzyka wojskowa, na godzinę 
przecież przed samą ucztą otrzym ała zakaz po­
l ic j i  g rsn ia  podczas uczty.

Zasiedli więc w eterani tak  w wielkiej sali 
bazarowej jak  i  w innych salach do uczty a  o- 
bok nich uczestnicy uroczystości. Gospodarze 
robili honory i czuwali, by każdy był dobrze 
usłużony. — Na czele pierwszego stołu w  wiel­
kiej sali zaaiadł belwoderczyk p. Naaierowski. 
n a  czele drugiego Edw ard  hr. Poniński, na czele 
trzeciego A rsen  hr. Kwilecki, na  czele czwar­
tego major 8sem ioth. Obok nich inni weterani.

Nim się uczta rozpoczęła, zabrał głos p. 
W. Taczanowski, podnosząc znaczenie powstania
3 0  roku.

I zakończył: Zatem  biesiadnicy, cześć bo­
haterom , a nim  będziecie wznosili tonaży dla 
żyjących ucaeatników tej wiekopomnej walki, po­
wstańcie z waszych miejsc, na cześć tych, k tó ­
rz y  do dziś d n ia  stanęli już  przed sądem N aj- 
wyśazego, cześć cieniom, cteść!

N astępnie -w czasie nczty piersrzay wzniósł 
toast na cześć weteranów p. dr. H enryk 8 tu -  
nutn.

Poczem odpowiedział Belwederczyk p. W a­
lenty Nasierowski.

Następnie zabrał głos p. W ł. W ierzbicki 
wznosząc toast na  cześć duchowieństwa.

W końcu nadmieniamy, ie  w netcie  brało 
udział przeszło 5 0 0  osób.

Hrouika.
C zyn iąc  z ad o zy ć  ty c z z n io a .  i p n u u

wszystkich szanownych weteranów z r .  1830-31  
do nadsyłania m i swych żydorjbów  sknśkm yeb 
o ile być może ze szczegółami nietylko z cza 
sów bojów 30— - I .  a le  i  późniejszego udziału 
w sprawie narodowej Życiorysy te , oprócz we-



te re n ó w  ty ją c y c h , op iew ać m o c ą  t j w o t *  po le ­
g ły c h  1 u m a rły ch .

D o ty c b e u a o w e  w y d aw n ic tw *  ja k k o lw iek  
n a d e r  cenne i w  dobrej w oli o p racow ane  aą  t y l ­
k o  m a te ry a le m  do zb iorow ego, pom nikow ego 
d z ie l* , k tó r e  w  d łu g ie  pokolen ia  m a  ro zg rze -  
w a ć  s e rc a  n aeay ch  po tom ków . D z ie je  m ęczeństw a  
!  to ia c tw a  n a sze g o  d o s ta rc z a ją  m a ie ry a ló w , ja k i ­
m i s ie  żadou n a ró d  posacsyc ić  n ie  ino te .

P o tą d a a e  by  b y ły  w yb itn ie jsz y ch  osobistości 
p o r t r e ty  i  ry en n k i pom ników , jh k ie  im g d ile k o l-  
w ie k  c z e ś ć  i  w d z i ę c z n o ś ć  w y s ta w i ła  D zie ­
ło  to  zb io row e , w ychodzić  będzie  poezy tam i. O  
M itszy e h  w aru n k ac h  n ie  om ie sz k am  donieść.

W sz e lk ie  l is ty ,  w sk a s ó w k i ,  lu b  ju ż  o p raco ­
w a n e  ży cio ry sy , n p ra sz sm  n a d sy ła ć  pod a d re sem  : 

J a n  V p e m u c e n  z  O lr k s o n a  G n ie w o sz  
B e d  a k t o r  „ S z ta n d a r u  P o l s k ie g o - ' i  „ S t r a ż n i ­

c y  P o la k .*  w e  L w row ie, u l ic a  Z ie lo n a  I. 48 . |

—  142 -

W n o c y  i  C z w a rtk u  n a  P ią te k  p odczas
siln eg o  w ic h ru  w y b u ch ł p o ż ar w  K rz y w c z 5cach 
tu *  pod L w ow em . S p a liły  s ie  zab u d o w an ia  d w o r­
sk ie , 2 6  g o sp o d a re tw  w ło śc iań sk ich  1 c erk iew . 
T a b o r  s tr a ż y  p - ż a rn e j  m ie jsk ie j z  n aczeln ik iem  
sw ym  p. P  r  a  u n  e m , w y je c h a ł do r o g a tk i Ł y c z a ­
k ow sk ie j. z  k ą d  ty lk o  n ie s je łn a  ćw ierć  m ili do 
K rz y w c a y c . P a n  P ra u n  w id /ą c , że  s ię  c b l o p y  
p a l ą ,  z a w ró c ił do m ia s t*  , z a p e w n e  z  obaw y  
p rz e z ię b ie n ia . J e d y n ie  1 5  ancbów  ze  S t ra ż y  0- 
c b o tn icz e j d o ta r l i  n a  m ie jsce  z  „d A a g an a m t- —  
i z  p raw d z iw ą  b r a w n tą  , z  L iebezp ieczeństw em  
u t r a t y  2y c ia , p rz y c z y n il i  s ię  do  och ro n ie n ia  w ło ­
śc ian  od w ię k sze j k lę sk i. K ilk u  ty c h  zuchów  
w y ra to w ało  dz iecko  z k o ły s k ą , p rzyczem  o  m a­
ło  n ie  z g in ę li sa m i w  p łom ien iach . —  „ T o  p o  
n a s z e m u " .

.N ie c h  ty j e  s t r a t  o c h o tn ic z a !11
Z a p y tu je m y  ś w ie tn e j E a d y  m ia s ta , ja k  d łu ­

go  je sz c z e  zajm ow ać  b ę d z ie  p a n  P r a u n  sa lo n y  
w ra tu s z u  n a  p ie rw  szem  p ią trz e  , a  t a k  w ie lk ą  
sz k o d ą  d la  M uzeum  p rze m y sło w e g o  —  i  ozy

w  og ó le  n ie  w a r to b y  by ło  pom ów ić  w  R a d z ie  
u  pan n  P  r a n n i e ?

H o r e s p o n d e n e y a  R e d a k e y l .
D z ięk u je m y  S z a n o w n y m  ko resp o n d e n to m  z a  

n a d es ła n e  m a te r ja ły  w sp ra w ie  „ F u n d a c y i S k a r b  
k o w sk łe j“ ,  i  u p rasz am y  o ra z  o z b ie ran ie  w sze l­
k ic h  da lszy c h  fa k tó w , a le  o p a r ty c h  n a  funda­
m e n tac h  p raw d y , św ia d ec tw , a  je i e l l  być  m o*e, 
i dokum entów . D o łożym y  w sze lk ic h  s ta r a ń , a b y  
tę  sm u tn ą  g o sp o d a rk ę  w yśw iecić.

N ie  będziem y  z a k ry w a ć  n ikogo . —  M n ie j­
s z a  o to  . czy  nas n a zy w ać  b ęd ą  „ r e w o l w e ­
r e m " .  N ie ch  na* n a z y w a ją  n a w e t „ a rm a tą  r e ­
w o lw ero w ą" , a  n ie  z u ijd s ie m y  z  r a z  ob ran e g o  
s ta n o w isk a . P o k a ż e  s ię  d o p ie ro  w  d ru g ie j caę- 
śc i, k to  z as łu g u je  n a  na zw isk o  „ r e w o l w e r u * .  
C z y  m y  —  c zy  „M affia"  lw o w sk a  g a licy jsk a .

„ S z ta n d a r  p o lsk i"  poda b liż sz e  sz cz eg ó ły  
o  k r a d z i e ż y  w k a s ie  F u n d a e y i l u s iło w a n ia ch  
p o k ry c i*  te j sp ra w k i.

■GS”  Odtąd i nadal, aż do odwołania, wszystkie miejscowe i zamiejscowe listy i praietozy 
pieniężne dla naszej Bedakcyi lub Administracyi, prosimy przesyłali pod adresem: DO KCOUKŁyituu> 
A d m in is tra c ji)  .S z tan d aru  polskiego" (lub „Strażnicy polskiej ), na  rę ce p .^ r ,c ze  neB 
B ednarsk iego , w d ru k a rn i p. A nny W ajdow iczow ej, R ynek , 1. 9, we Lwowie.

Lwów, dnia 12. Listopada 1880.
Z  powaianiem J. N. i  O l e k s o w a  G n i e w o s z ,  odpowiedzialny Bodaktor. -

Przewodnik przem ysłow o-handlow y po Lwowie.
WI NO G R O N A

z Feslau szczepu włoskiego
po leca  do  k u rasy i handel

KAROLA BALIABANA
u l .  H a l ic k a  pod  z ło ty m  k o g u te m  

| Zaaraw ienis z prowincyi uskutecz

I. NEUHOFER
e. k . nadworny

optyk i mechanik i, 
w e  L w o w ie , 

a l k a  K a r o l a  L u d w ik a  L I ,  j

ró g  u licy  Syks to sk is j, 
poleca  Szanownej P. T . Pnb licsaośe i J  
sw ój bogato saopatraony  i najw iększy 

sk ła d  tow arów , ja k o  to  j
O ku la ry , ew ik iery  rozm aitego  fasonu 

s  różnorodne mi szk łam i od 1 z ł. po­
cząw szy i wyżej.

L o rn e tk i ręczne w oprawi* rogow ej, i , 
szyldkrotow ej, srebrnej, s ło te j, z  p*r- j ęj? 
łow ej ruacicy i  słoniow ej kości. fc

L o rse ty  te a tra ln e  od 3 z ł. i  w yżej. ! r j  
B inokle  w ojskow e od 16 s ł .  i wyżej.
Dalekow idze od 1 s ł. i  w yżej.
T o iesk o p ji perspektyw y m yśliw skie.
M ikroskopy , ln p r , sz k ła  do c zy tan ia , j 3  

kom pasy , bnsole.
Barom etry  m etalow e (A aaro idy ) od 6 |

od 30 , t  > « »  -  “ to ”  b “ d I ”
A lkoholom etry  po z ł. 2 .40, 3.60 i  5 ., *
g a c h a ro u e try  po z ł. 2 .40  i 3.30 
Azwometry i  m anom etry d e  ko tłów  p a ­

rowych.

W r o c z n i c ę  l i s t o p a d o w ą
Pieśni Jannsza

narodu. „P leśn i Janus*** przeszły  w o s ta  n*rodn  t śpiew ano je  
p rzy ogniskach  obozowych, w m arszach  w o jska  po lsk iego  l ł*>**® 
po rozb ic ia  pow stania, w cichych  dom kaeb  sa lacbeekU h l n* d a ­
le k ie *  w ygnaniu . P rag n ąc , aby  tś  p ieśni żłob ionego  B ard* w ja k  
najszersze  dosta ły  s ię  k o ła , zn iiy te m  cenę  takow ych  i  oddaję 

dz iś  pubhozneśei

Pleśni Janusza
p n «  wiim nttw  » tr» e»  '»**•» ■* !»»• I I *  “  <*•
co w ypad* po 60  cn t. od tom u w yraźnego l w ytw ornego d ruku  
Kończę nadzie ją, że czy ta jąca  publiczność n ie  om icsaha  sh o ta y aU ś

F .  I I  H I C H T E K
k s i ę g a r n i a  w e  Ł w e w le .

wchodząc* tow ary.

K A W A . HERBATA, W INA.
T aśm y m iern icze, w agi .wodne, piony , |O W O C *  d e n e r O W *  I  r ó ż n e

4«liłui(My
pierw szej ja k eśe l a  aa jtaa ie j

«y, m etronom y. |  polec* h a n d e l

ra js ea jg i. calów ki (Z oelstócke), ła ń ­
cuchy mierwiczc.

A para ty  ro tacy jne , m aszyny do e lek try- 
sow  an i* , pod ła  stereoskopow e i obra-

i fizykalne w najw ięk-

N apraw y w* w spom nianych orty-

tem atyczne
m  w yborze. i?, m i i E i i c u

we Lwowie, w Rynku l. 42.

Świece stearynow e

j
k u ła e h , ' p rzyjm uje ś lę  1 ob licza  ja k  
na jtan ie j.

Zam ów ienia z prow incyi oakateez-
n is  s ię  z s  za liczką  odw ro tną  p o c z tą ., ,  4 . . ,
K ażdy osobiście kupiony albo  sprow s- I częściowo i c e tn a ram i ta n ie j n iż
dzoay  p rzedm iot odmienić m ożna, jeżU j w  lnnJ eh handlach
nieodpow iedni, w  ciąga  dn i 14. „  .k u te k  inacznogo  ko rzystnego  rabato

J .  N e a h f i f e r ,
« . k .  n a d w o rn y  o p ty k  I 
w e  L w ow ie, *L K a re ł*  L udw ik* .
I  8 ,  ró g  a l i t y  S y k rfu ah ie j.

Zupełnie św ieży  tr an sp o rt ze zb ioru  
|  1680 najlepszej

Chińsko-rosyjskiei 
U E B B A T Y

poleca handel

Karola Bałłabana
1 ftint Kongo cesarskiej zł. i .—
1 „ familijnej . . .  * 2 40
A .  Melange de Moscau „ 4-—
1 ,  Empenal . . , ,  —
1 „ wysiewki najlep. „ 1*—

I  H erbata  wyż w ym ieuiooa odznacza  
s ię  areom atyezną  m iłą  w onią, sm akiem  

I czystym  i ba rw ą  ciom no naciągającą.

Ignacego Frieda ,Hta
„ a ' S i .  W Y R O B U  KORKOW

D la  u ła tw ie n i a  n a b y c i*  z n a k o m i- !  w e  L w o w i e ,
:y e h  o b ra z ó w  p o d łu g  a q u e r e l i  zaopatrzyw szy  sk ła d y  sw oje w zapa* 

. . .  I przeszł o d s l e a i ą o l u  m l l l o » * W
K o t s a k *  a  m ia n o w ic ie  : , j[0 IKów w łasnego  w yrobu w szelk ich  ga-

S o b l e s k i  p o d  W i e d n i e m .  tunków  i num erów  — poleca w yrób ten
K o ś c i u s z k o  p o d  R a c ł a w i c a m i .  I sw ój, k tó ry  w yrobom  zagran icznym  n ie -
P o n i s t o w s k l  p o d  R a s  s y n e m .  ; ty lko  w yrów nyw a, locz j* w dobroci 
C z a r n e c k i  przep ływ ający  odn. m orską  1 jeszcze przew yższa, U k  d la  pp. ap teka - 
K tó ryeh  to  kopij tru d n o  od ióżnić  od rzy , knpców . piw ow arów , zarządu  zd ro - 

o ryg inalów , sp rzedaję  takow e i jow isk  F t .  d., zaręczając  za  sp ieszna  1 
1 d o k ła d n ą  w ysyłkę . — Sprzedaj* także

d rn w o  korkow e k .ż d ej grubości I obją- 
to io ł .  la k o te i  I odpadki dla fab ry k ac ji

3 3 *  n a  w p ł a t y

s , „ „ . i . . .  w
g r a t i s  na ż ąd a n io j —  przy Ceny pojedynczego obrazu w rsz  .  . „ a i m  u l? o *
odbiorze tow arów  z a  z lr .  5« ,  ,  oszkleniem  i p jsz n em i ram am i od 12— J ś B r y  B U g a a y n w
n a  raz  a  za g e tó w ta , o d re łk *  W  %t do 2i  z f. w. a  P ro d o k c y . ta  a » J  g y ^ t u z k a  l f  8  
f r a n c o  do o sta tn ie j s ta c j i  | ty styczne , m ogą zdobić na jw span ia lsze  p  y
kolejow ej. 'salony . ________ ___________

Wydawca i redaktor odpowiedzialny 1  I  1 0Uk«Qw4 Gniewosz. Z  d r u k a r n i  A n n y  W a jd o w ic z  ( p t .  P o r e m b y ) ,  B y n e k  1. 9 .


